TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
j (wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rocznie rb. A, z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszyatkich miejsc Króle- 
Cesarstwa i zagranicy kwartalnie rb. A 


atwa, 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
crar J 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- | 


dziel 1 świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątkt 


1 soboty od 1 da 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraa 


księgarnie, kioski 1 kantory płsm peryodyos- 
nych. 

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Sprzedań pojedynczych numerów po k. 20 w Warsra- 
wie w Administracy! plama I w kloskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inh 
jego miejsce. 


TR E S C; ŻYCIE SPOŁECZNE: Uniwersytet krakowski, TV 
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Listy o Galicji, II, p. Vivusa, 
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— Wystawa paryska, p. K. Radosławskiego. 
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POBYT 
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 


NAJJAŚNIEJSZEGO PANA 


w Chałmle i w Brześciu Litawskim. 


W niodziolę, a godz. 104 zvana, w obo- 
cności Jago Cosarskiej Mości Naj i 
Bego Pana adbyło się poświęcen 
Aaru pulku moskiewskiego i parada pul- 
kowa. Jogo Cesaraku Mość osobiście wrę- 
czył sztandar dowódcy. Po purudzie Jego 
Cosurska Mość Najjaśniejszy Pan pod- 
niósł cznrkę zu dalszy rozkwit, sławę 
izdrowio pułku, Potem w klubie ufiuer- 
skim odbyło sią śnitdanio Najwyższe, na 
któro zaproszoni byli wszyscy służący 
w pułku oraz oficorowie i dowódcy oddzia- 
łów, którzy w pmku służyli. Podezus snia- 

dania Jego Ocaurska Mość Najjaśniejszy 
Pun znowu raczy] pić za pomyślność Swe- 

go pułku. Po sśniadunin Jego Cesarska 
Mość ruczyl powion czas zabawić w pułku 
między otiecrami, zas ajae wielu mi- 

| łościwami rozmowami i pytaniami. O godz. 
4 odhył się przogląd Nujwyższy piochoty 

i korpusu 14 i siódmoj dywizyi jazdy, 
ao godz. 10 wicezorom Jego Cosurska 
Mość Nujjaśniejszy Pan odjochal z Obol- 
ma do Brześcia. Litewskiego. 

W poniedziałok o g. S$ zrana, Jego Cesar- 
ska Mość Najjaśniejszy Pan raczył przy- 
być do Brześcia Litowskiego. Przyjąwszy 
Wartę honorową, Jego Cesarska Mość n- 
ilal się w powozie do obozu dywizyi 38, 
przed którym odbył się przegląd dywizyi 
2i putku kowałskiego, gurnizonu twior- 
dzy  wrtyleryi korpusów & i 19. Po prze- 

_ glądzio Jego Cosarska Mość Najjaśniejszy 
Pan raczył oglądać fort nr. 4, a następnie 
w oliozia dywizyi 38 zwiedził szpital dy- 
wizyjny. Po obojrzeniu szpitala odbyło się 
śniadanie w lotnim klubie pulku ozarno- 
morskiego. Jego Cesarska Mos raczył 
= Wanieść kielich zu zdrowie wojsk, które 
yło na przeglądzie, a następnie za zdra- 
wio Nejdostojniejszego Szefa pułku czar- 
Domorskiogo, Jego Uesarskiej Wysokości 
Wielkiogo Księcia Michała. Mikolajowi- 
cza. Po śniadaniu Jego Cesarska Mość ra- 
czyt watąpić do cerkwi obozowej dywizyi. 
O godz. 1 po południu Jogo Cesarska Mość 


Najjaśniejszy Pan odjachał da Białogo- 
stoku, gdzie wzdłaż linii kolejowej nsta- 
wione były szpałorami pułki dywizyi 16, 
| która wczoruj obchodziły święto. 
| 

Mawa przowielebnego władyki Herma- 
na, biskupa lubelskiego, przy wejścin Jo- 
go Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana 
do soboru w Chełmie w d. 7 lipon, brzmi: 


„Wasza Oesarska Mości, Samowładny 
Najprawowiorniej a! Z rozrze- 
wnieniem serca i najczulszą miłością Ruś 
Ohbełmska ma szczęście po raz wtóry wi- 
tać Waszą Cesurską Mość pod stropami 
toj świątyni, W Waszyeli Nujmiłościw- 
szych odwiedzinach Ohcłmu i w Waszej 
Monarszoj troakliwości o to stara ognisko 
Rusi Qzerwonej, Cholmskiej i Zabużnej, 
o tę wysuniętą naprzód twierdzę pruwo- 
sławia i rosyjskich podstaw państwowych 
na naszej granicy zachodniej, my wszyscy 
ludzie ruacy, powołani wolą Monarszą 
Waszoj Cesarskiej Mości do pracy nad 
odrodzeniem tego kraju, znaj 
siebie siły do nowej, nieopieszu 
w myśl Monarszych wskazań Waszej Co- 
sarskioj Mości. 

Przed chełmakiy Świętością, endawnym 
obrazem Matki Boskiej, według staroży- 
tnogo podania złożonej w darze Rusi 
Ohetmskiej przez św, Równogo Apostołom 
Księcia Włodzimierza, modłimy się i nie- 
ustannie składać będziemy modły, aby 
Królowa Niebieska osłoniła Was swoją 
świętą szatą, aby zapewniła głęboki i nie- 
zmienny pokój naszemu Wielkiemu Mo- 
narsze, dla którogo przepełnione są milo- 
ścią naszo serca, aby wzmocniła Ona Wa- 
sze Państwo, aby rozradowału Was nie- 
wypowiedzianem szczęściem w Waszej 
Rodzinie Monarszej, aby podniosła pad 
W aszem silnem Berłem świętą Ruś Chołm- 
skąiżeby zachowała nas, lad ruskich, 
w stałej, niezmiennej wierności dla Wa- 
szej Cesarskiej Mości i dla sławnych przy- 
kazań dziojowych Ojczyzny naszej." 

( Warsz. Dniewn.). 

Peiersburg 10 lipean. (Tel. Ajen. Tel. R.) 
Wozoruj Jego Cesarska Mość Najjaśniej- 
szy Pan przybył do Brześcia Litewskiego 
i o godz. | po południn raczy! oljechać do 
Peterhofu: 


Administracya PRAWDY od 
dnia 8 lipca mieści się przy ulicy 
Sadowej nr. 14. 


Tr AEK 


UNIWERSYTET KRAKOWSKI. 


Wspomnienie. 


IV. 


oczywistym profesorem mógł byd 
doktor lub magister: doktorat na- 
awal lub potwierdzał, jeśli kandy- 

przybywał z zagranicy, ten fukultet, 
na którym mial wykładuć. W okresio too- 
logii i filozofii władzę doktoryzowania wy- 
konywało collegium majus; było ono nanko- 
wym gospodarzom obu fakultofów i obu 
kolegiów, Większego i Mniejszego, Tylko 
collegiatus miał głos w kolegium, ale go 
tracił, jeśli nie był aotu legens, tj. jeśli rze- 
czywiście nie wykładał, choóby semel e» 
hebdomade (raz w tygodniu). Na obu wy- 
działach musiał bakałarz, powstały za 
skończonego studenta, przebyć dwulecie 
na katodrzo publicznej, zanim ma magi- 
strawać się, a potom doktoryzować po- 
zwolono; dysputy publiczne na mego gló- 
wnie spadały. Teologowie nazywali takie- 
go wykwalifikowanego do ubiegania się 
o stopioń zaszczytny bacculawreus Cursor. 
Stopni na wydziale teologicznym było naj- 
więcoj: magister, doktor teologii senten- 
cyi, dekretów, obojga praw (również i na 
prawnym). Filozofowie nosili tytuł magister 
artium (nauk wyzwolonych). W filozoti 
tkwiła i filologia, u nas nawet w okrosie 
objętym przez szucowne wydawnictwo 
Wisłockiego, miała nad nią przewagę, wy- 
żej już zaznaczoną. Egzaminowanie, wy- 
czuwanie doskonałości wiedzy, najpiarw 


RER ARR 


przez dzioktna, potem przez grono mniej- 
sza kolegiataw, wreszcie przez ogół fakul- 
tetu, łączyło się z wielu ceremoniuami; 
zwyczajowo napamnienie, nowicyuszowi 
dawane, miało w sobie wzniosłą prawdę, 
alo ta, jak we wszelkim formalizmie, z cza- 
sem bezduszną się stała. Nienależący do 
kolegium lub nie dopuszczony do ubiogu- 
nia się o stopień, nazywał się exrtraneus 
(obey). W końcu KV ido środka XVI w. 
endzoziemey znakomitsi wykładali jako 
gwtramei. Stale dopnszezana jako obcych 
i rodowitych Polaków; a głównie magi- 
strów.. Baccalaureus eclraneus stał zupel- 
nie po za nniwersytotom. 

Głownem narzędziem do otwierania 
głów przez profesorów, jak na wykładach, 
tak nu ogzuminach habilitacyjnych był 
syllogiam, czczy, od rzeczywistości oder- 
wany, czysta ulgebruiczny, bezkrytyczny 
i niotykający wcało przosłanek, mierznca- 
jacy ich na marmur rozsądku — ten sam 
syllogizm, któremu Taino przypisuje za- 
nik wiadzy w Wiekach Średnich. Na wy- 
dzialo teologicznym dobierano się nie- 
szezęsnem tem narzędziem, które miało być 
trynmfem rozumu, do Piotra Lombarde 
i Tomistów, na filozoficznym do Arystote- 
lesa przeważnie. Miała je Europa cała, 
mieliśmy i my, ale u nas używano go dłu- 
żeuj i z większy może szkodą, wskutek 
mniejszej samodziołności umysłów a więlc- 
szego odgrodzenia się instytucyi, która 

rzez nio żyć miała. Wydzial czy oddział 

Hlolog czny fakultetu filozoficznego, więcej 
pamię wozytywania się w autorów, za- 
stuwiania ich, porównywania z sobą, wię- 

* coj estetycznego i antykwarskicgo zmysłu 
i niż rozumowania wymagają- 

też sylógizmem operował, 
i dzięki temu od końcu XV w. przez caly 

prawie XVI znajdował się w rozkwieie. 

Kdykt Zygmunta Augusta w 1550 r., mó- 
wiący o stopniowem ehyleniu się do u- 
padku calej Akademii bez wyjątku wobec 
znacznogo w owym wlaśnie czasie ożywie- 
mia instytnoyi, wydaje się pusymistycz- 
nym. 

Samorząd instytucyi jagiellońskiej hył 
doskonałym. Pierwotne nadania Jagiełły 
z lat 1400 i 1401, edykt Zygmunta l z ro- 
ku 1585, wielkie wreszcie poważanie spo 
łoczno, jakiego zażywała Unwersitus studi 
generalis (tak się pioczętowała), powolana 
przedowszystkiem do wydawania teola- 
gów, mająca nad soby zwierzchniego opic- 
kuna, kanclorza, w biskupie krakowskim, 


sturezujących do sumodzielnego życia. 


złożyły sumę warunków najzupołniej wy- | 


Nikt jej w niczem nie hamował: prawa 
nawet pospolite drętwiało wobec jej upra- 
wnień. Wyroki rektora i senatu, tj. rady 
przy nim z profesorów kologiatów, którzy 
przez dziokaństwo i rektorat jnż przoszli, 
wyroki całego uniwersytetu, o ile ich kan- 
elerz nia zmienił, mialy moe niewzruszal- 
ną, a ramię świeckie przychodziło z pomo- 
c} karzącemn ramieniu nauczycielskiemu. 
Kogo nniwersytet wygnał, tego żudon 
obywatel krakowski przyjąć da siebie nie 
miał prawa; kogo przyj:ł, tomu nie mogła 
miasto wzbronić pobytu. Juryzdykcyn, oczy- 
wiście, rozciągała się na uczniów (stuđentes), 
których zwano żakami, a pośrodnio dopiero 
na tych, którzy pruwaich pogwałcili. W fun- 
dacyi Kazimierzowej, przeznaczonej do 
kształcenia prawników, wzorem była IBo- 
nonia, gdzie rektorat sprawował jeden 
a nezniów, wybrany prze» powszechność, 
universitas, w fundacji jugiollońskiej de- 
mos uczniowski ustąpił miejsca bule z pro- 
fosgrów i archontowi z ich łona. Porządek 
taki ntrzymał się aż do ostatnich chwil 
duwnej akademii. Naról żaków nie mial 
nawet stalego przedstawiciela wobec wła- 
dzy, która nim rządziła. Nie można więc 
unrzekać na rozpasanie i ktnąbrność, a jo- 
żeli były starcia między rządem n naro- 
dem, rozrywające jedność wewnętrzną, 
rozszarpujące samą osobistość zbiorową, 
nie domos tomu był winien, alo seniorat. 
W największem ze wszystkich takich 
wstrząśnień, w tłamnem wyjściu żaków 
krakowskich w maju i czorwen 1549 r., 
najdobitniej się to pokazuje; wtedy nio- 
tylko władza wownętrznu, ule i zewnętrz- 
na, riajwyższa, królewska, nie spelnila 
swego ohowiązku. W XVII w. szkodziły 
i nauce i instytncyi jako istocie walki wy- 
znaniowe. Wogóle, o tem tle wyznanio- 
wom na chwilę zapominać nie wolno, gdy 
się sądzi zjawiska dziojowego bytu Aka. 
damii. 

Jak władzę sądową tak i gospodarezo- 
skarbową miał uniwersytet swoją własną; 
nikt mn ilo komory nio zugliydał, polei je- 
go nie liczył; ala nikt też— choć miał oba- 
wiązek, nie pilnował, aby mn tych połci 
nie kradziono. Wiele ich wyniósł złodziej 
wownętrzny, którego upilnawać trudno, 
chyba samemu gospodarzowi; alo niejeden 
nwiqz] w rekach złodzicju zo świata, nie 
» domu — a przedewszystkiom samych 
obciążonych zapisumi, rentami wazolkiego 
rodzaju — hierzemy tę nazwę w nujogól- 
niejszem, może dowolnie rozszerzonem, 
znaczenin= z jakich 6-milionowe mienie 
głównie się składało. Odpowiedzialnymi 


28. 


poborey i rządey dochodów królew- 
skich; i księża stojący u źródel zapisów 
przywiązanych do świątyń, do knplie, da 
ołtarzy; i ogół szlachecki, tolerowani ogó- 
lu tego przodstuwiciole, konkrotnym obo- 
wiązkiem do Akadomii przykuwi, a z pod 
obowiązku tego zuchwalo wyłamnjący się. 
Obowiązkowych wkładów, ` preataeyi, al- 
bo woulo nio czyniono, albo czyniono je 
źla, w złej, spodlułej walucie. Wlasność 
widorkafową zamioniano na czystą, me 
płacąc kapitału renty. W wielu wypad- 
kach eynieznio odmawiano wypłat lub 
je samowolnie, przy zniżonej nawet jnż 
wartości monety, obcinana. Zdarzała się 
i niesumienność w samych tych, któ- 
ray z uposużeń korzystali: rabusio za- 
garniali jo różnymi sposobami dla sie- 
bie, dla rodzin swoich, dla sukcesorów 
z krwi, nio zostawi nie sukcesorom 
z ducha, tym którzy po nich katedry ich 
zajmowuć będą. Niogodziwa chciwość nia 
znajdowała kiełzna w roztropuym, umie- 
jętnym, u sprężyściu wykonywanym zbe 
rządzie. Nie można powiedzieć, aby urziy- 
dzenio samo było złe: owa: , ci proku- 
ratorowie, syndycy, przełożomi {praeposi- 
tus collegio), okonomowio wytwarzają slcła- 
duy teorotycznio eułość; alo jeśli była sa- 
ma teorya urzędu, kontroli, garści trz, 
mającej i nie dejącoj robio wydrzeć, nia 
było praktyki — jeśli AES olbmy- 
ślano należycie, brakło do społnieniu jej 
urzędników, sil urzędni h, wystarczu= 
jacych na potrzeby tak wielkiego, tuk zi- 
wikłanogo gospodarstwa, jale ta, które | 
prowadził Uniwersytet! Jagielloński. Pa- 
mijamy już nieuniknio w zbiorowo | 
śc1 niórzcetelność; bo więce 
nieumiojętność, a najwięcoj — jakas nie 
moc dusz, uniezdalniająca do przedmioto: 
wogo ukształtowaniu się w si 
społecznie, — jakaś choroba woli, 
mroczenie wyobraźni, przy którora a 
jej było współdziałać z wolą, do upxzodmii 
towienia się snbjektywnej jednostki w 


rzędniku. (Dona 
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Kraków, 8 lipca, 
Walki unrodowościowe w Austryt, n społeczeństw 
aalicyjskia, 


* życiu politycznom Galioyi odbija: 
iLsię żywo stosunki ogólno-uustryi 
ekio. Zwłaszcza głośny spór języ: 
kowy między Czechami a Niomeami, w 0: 


GUY DE MAUPASSANT. 
BE OM ER.” 


hiożebyś pan zo mny pojochał na. 
polowanie do mojoj formy Marin- 
ville? — spytał mię raz baron Re- 
du Treilles. — Zrobiłbys mi wielką 
przyjamność, Jadę sam. Poluje się u mnie 
w dość ciężkich warunkach, a dom, który 
zamioszkuję, kiody tam zjeźdżam, taki 
jest RAE. że zapraszać mogę tylka 
najbliższych przyjawół, 

Przyjąłem zaproszenie. 

Wyjcelaliśy w sohotę pociągiem dro- 
gi normandzkiej. Na stacyi Almavire wy- 
siedliśmy. Ta baron, prowadząc mię do 
szarabanu, zaprzężonego w jednego pło- 
chliwego konia pod kierownictwem wyso- 
kiogo, siwowłosego wiośniaka, rzekł: 

— A oto nasz ckwipaż, mój drogi. 

Chlop podał rękę baronowi, a ten ją sor- 
4ceznio uścisnął. 

— No cóż, ojcze Lebrumont, jakże się 
macie? 


*) Ze świeża wydanych pońmiertogel opowiadań 
genialnego pisarza: Le Colporteur. 1900. 


— /awsze jednakowo, panie baronie. 
Waicdliśmy do tej klatki nn kurezęta, 
zawieszonej i trzęsąjcej się na dwóch lko- 
łach niepomiernie dużych, i koń popędził 
galopem, podrzueając nami jak tłomoka- 
mi; każde zetknięcio się z ławką sprawia- 
ło mi ból niewymowny. 

Nasz woźnica powtarzał spokojnym, mo- 
notonnym głosem. 

— No, no, zwolna, zwolna gniady! 

Gniady tymczasem nio siuchał i skakał, 
jak jolonek. 

Nasze dwa psy, umioszczone «za nami 
w pmstej części klatki, podniosły się i za- 
częły węszyć powietrze równin, po nad 
któremi unosiłu się woń zwierzyny. 

Baron samutnem' cokolwick wejrzeniem 
obejmował niwy normandzkie, falujące 
i melancholii pełne, wyglądające jak ogro- 
mny, niezmiorzony park uugielski, wáród 
którego formy, otoczone dwoma lub ezto- 
roma rzędami drzew, wysadzona jabłonia- 
mi, zasłaniającemi dom mieszkalny, przed- 
stawiają nigdzie nie kończącą się porspok- 
tywę zarośli, zagajników i drzew. Nagle 
Rene du Trejlles odezwał się szeptom: 

— Kocham tę ziemię: z niej wyrosłem. 

Był to Normandczyk czystej kewi, duży, 
szeroki, cokolwiek atyly, z tej dawnej ra- 
sy awantnrników, którzy zakładali króle- 
stwa na wybrzeżach wszystkich mórz 


świata, Mógł mioć ukala pięćdziesiiy 
o dziesięć lat możo był młodszy od chlop 
który nas wiózł, A ten przedstawił 
chudego — skóra i kosoi — człowieka, ji 
dnego z tych, co to żyją, bez końcu. 
Po dwu godzinach jazdy po drognol kar 
mionistych, przez pola wszędzie zielow 
i wszędzie jednakowe, wózolk nesz wtoczył 
się na jedno ztakieh podwórz zasudzonych 
jabłoniami i zatrzymał się przed odwiocz: 
nym, zrujnowanym domem, gdzie stara 
służyca czekała na nasze przybycie. Miodh 
chłopak, stojący obok niej, skoczył zatrzy: 
mać koni: 
Weszliśmy do domu. Kuelniu była due 
2u, wysoka i zalymiona. Na porcelan 
i nacz - miedzianych tańczyły 
hlaski ogniu, palącego sią nu komanio. 
krześle spał kot, pod stołem drzemał pi 
W powietrzu unosiła się woń mlek 
blek, dymu zmieszunega 2 tym nieoki 
ślonym zapachem starych chat, ziemi, 
ścian, sprzętów, rozlanych zup, pomy) 
i starych mieszkańców — zmioszune 
nie zwierząć i ludzi, rzeczy martwy 
i istot żyjących, czusu, przoszłości. 
Wyszedłem, ażeby abojrzeć podwór 
Bylo bardzo duże, zasadzone staroni, rž 
lożystomi jabłoniami, z których zwiesz 
się owoce. Powietrze tuk silnie przepojo 
było zapachem jabłek, jak na wybrzeż 


M 28. 


PRAWDA. 


statnich trzech latach wysunął się na wi- 
downię życia publieznegu Austryi, przy- 
glnszył wszystkie inno kwestye: polit 
ne, społeczna i ekonomiczne i podkopał 
nietylko parlamentaryzm, lecz nawot pod- 
waliny bytu państwowego monarchii au- 
stryackiej. Z natury rzeczy wywołał on 
żywą dysknayę i wśród polskiego społo- 
czeństwa, ratoil w wir walk politycznych 
i spolecznych w Galicyi różne hasła, które 
przez jukiś czas górowały nad nuszom ży- 
ciem publieznem do tego stopniu, że wy- 
wołaly niobywałe przedtom rozjątrzemo 
i wpłynęly na ugrupowanie się stronnictw 
galicyjskich. 

Można było obserwować w Galicyi zja- 
wisko zupelnie podobne do roznamiętnie- 
nia, jakie w Paryżu zdołali wywołać na- 
cyonaliści okr em vwe l'armee! U nas 
miejsce togo azoau zajął frazes o soli- 
darności słowiunskiej, Hasłem tem zdola- 
no zahypnotyzować filistrów, Zwłaszcza 
w zimio 1897—8 po upadkn ministeryum 
hr. Badeniego, szał słowiański w Galicyi 
dosięgnął swego punktu kulminacyjnego. 
Nu nieliczne organy prasy, jak Kuryer 
lwowski, Słowo polskie i in., która stanowi- 
ły wyjatek, dysonans w tym zgodnym chó- 
rze wielbicieli, rzucono przekleństwo na- 
rodowe, wyrzucano je z kawiarń i kasyn 
mieszczańskich. Stronnictwo ludzi pracy, 
które stanowczo zaprotestowało przeciw- 
ko bezmyślnemu frazesowi, adsądzono od 
czci, wiary i patryotyzmu. Kolo polskie 
polnymi żaglami płynęło na falach dema- 
gogii rasowej, mując na swe usługi zaró- 
wno konserwatywny Czas, klorykalny 
Ruch katolicki, antysomicki Głos narodu, 
jak i narodowo - liberalną Nową Reforme 
lab Wieniec i Pszezółkę ks. Stojałowskiego. 

Dziś, po trzech latach demagogicznych 
orgij okazało się zupełne bankructwo po- 
lityki słowiańskiej, a stanowisko zajęte 
od początku w zatargu językowym przez 
przeciwników frazeologii zachowało cechy 
niczwałonego burzami drogowskazu. W za~ 
męrie walk narodowościowych. Prz 
ny tego posturamy,się tu wyświetlić w 0- 
gólnych zarysuch. 

Jeżeli się przyputrzymy stosunkom na- 
rodościowym w poszczególnych prowin- 
oyach Austryi, to spostrzożemy, żo niemal 
w każdej z nich walezą za sobą dwie na- 
rodowości: uciskująca większość i uciska- 
na mniejszość, W Czechach Czesi mają 
przewagą i dlatogo chcieliby wszystkie 
spruwy językowo załatwiać u siebie w do- 
mu, w sejmio praskim, w którym stano- 
wii, większość i mogą dowolnie przegło- 
| m 


sawywać garstkę Niemeów. Są więc au- 
i Nicmey zaś, którzy są tam 


mową i teroryzują garstkę Czechów i Po- 
laków. Dlatego też na Szląsku Niemcy 
stoją na ściśle autonomicznem stanowi- 
sku, padezas gdy u Czechów i Polaków 


szląskieh ujawniają się niedwuznuczne 
tondoneye centralistyczne. Klasyczny tego 
przykład mieliśmy ostatniej zimy, kiedy 
obecny prezydent gabinetu, dr. Körber, 
zwołał konferencyę ugodową, złożoną z eze- 
skich i niemieckich posłów dla załatwie- 
nia sporu językowego; gdy polska i czeska 
prasa podniosła przy toj okazyi żądanie. 
aby konfereneya ta zajęła się zarazom u- 
regulowaniem stosunków językowych na 
Szląsku, zaprotestowali przeciwko temu 
Niemcy szląscy jednogłośnie, twierdząc, 
że konpetentnym w tej sprawie jeat tylko 
sejm szląski. W Galicyi znów w sejmie 
przowagę mają Polacy, są tu więc auto- 
nomistami, podezas gdy Rnsini, którzy tu 
mniejszość stanowią i doznają narodowe- 
go ucisku, objawiają wyraźnie dążności 
centralistyczne. Widzimy więc, że każda 
większość narodowa jest antonomistyczną, 
każda mniejszość zamknięta w wspólnej 
klatce z przemożnym przeciwnikiem i zda- 
na na jogo laskę i nielnskę, stara się roz- 
bić kraty tej klatki i jest dlatego centra- 
listyczną. Sporów narodowościowych w Au- 
stryi nie można tedy sprowadzić do wspól- 
nego mianownika: do walki między cen- 
tralizmom u fderalizmem. Jest to legendu, 
którą doświadczenia ostatnich trzech lat 
dostatecznie jnż rozwiały. Ani Niemców 
nie zadowoliłby centralizm w tym kon- 
glomerucie narodów, w którym narodowo- 
ści nie-niemieckie mają większość ilościo- 
wą — ani federalizm nie zadowoliłhy Cze- 
chów, którzy w takim razie na Morawach 
byliby wydani na hrp sejmawej większo- 
ści niemieckiej. 

Punkt ciężkości kwostyi językowej 
w Austryi spoczywa, jak jnż z powyższego 
widzimy, w sprzeczności między history- 
cznym podziałem Austryi na tak zwano 
królestwni kraje koronne « rzeczywistym 
stosunkiem wzajemnym narodowości pad 
wzgłędem ilościowym i geograficznym. 
Życio rzeczywisto i istotne potrzeby knl- 
turalne i narodowe ludów adbiegły daleko 
od tradycyi owych historycznych instytu- 
wyj. Ani autonomia krajów, ani urzeczy- 


wistnienię czeskiego prawa państwowego 
nie zdołalyhy zakońezyć sporów narodo- 
wościowych, bo dawałyby większosciom 
narodowym przywilej woiskania mniejązo- 
šei narodowych. Nic historyczno przywileje, 
nie spleśniało porgaminy mogą dać pode 
stawę rozwoju żywym narodom w nowo- 
czesnym ustroju państwowym, looz jedy- 
nie ieh rzeczywiste potrzehy. 

Bezowacne walki ubiogłego trzechlceciu 
przekonały wszystkich, że w państwie 
konstytucyjnom, jukiem jost Austrya, nia 
można rządzić zapomocą Niemców prze- 
ciw Słowianom, ani zapomocą Słowian 
przociw Niemcom. Zadośćnezynienie zabor- 
czym dążnościom jednego plomienia kosz- 
tem drugiego musi wywołać u ludu po- 
krzy wdzonego gwaltowiiy protest, musi go 
popchnąć do użycia najostrzejszyeh środ- 
ków walki, da zastosowania obatrnkcyj 
parlamentarnej, rozlnźniającej calą ma- 
szynę państwową. 

_W opinii publicznej w Galieyi dokonal 
się zwrot stanowczy. Koło polakie, cznjąc, 
że mu się grunt z pad nóg nasuwa, porzu- 
ciło program walki rasowej i haslo aoli- 
darności słowiańskiej i wyrwało się zobjęć 
małodoczochów, w któro je popohnęlą mala 
koterya z posłom Kozłowskim na czele. 
Prozes Kola, p. Jaworski w czasie oatu- 
tniej kampanii parlamentarnej rzneił mła- 
doczechom, nniemożliwiającym obrady za- 
pomocą obstrukcji, ultimatum: „Dotąd —- 
a nie dalej!“ Na to młodoczesi odpowie- 
dzieli „divoręone" i rzneili w Narodnich 
Listach grad obelg na Kalo polskie, 

W Galicyi jeden tylko klerykalny Głos 
narodu inspirowany przez pp. Kozłowskie 
go i Wielowiejskiego, dzierży jeszeża 
sztandar solidurności słowiańskiej i uta- 
kuje w niebywały dotąd sposób Koło pol- 
skie i jego prezesa. Sq to jednak już tylko 
ostatnie strzały na straconej reducio, 

Mimo togo zwrotu w opinii, mimo dro- 
go oplaconych doświadczeń niepowną jest 
rzeczą, czy rychło już da się zułkończyu 
waśń nurodowu w Austryi. Stronniotwi 
mieszczańskie żyją z waśni narodowoj, ona 
jest ich jedyną racyą bytu. Jakżoż więa - 
godzić ludzi, którzy żyją z walki? Gwał- 
tem ich uszczęśliwić nie można. 


Vivus. 


Południa zapachem kwiatu pomarańczo- 
wogo. Dokolo ogrodzenia ezteromu rzęda- 
mi rosly huki wyniosłe, szczytami swymi 
sięgać się zdające chmur w zupadującym 
mroku. Wierzehołki ieh chwialy się poru- 
szane oddechem wiatru nocnego, który ję- 
czuł i skarżył się nieskończenie i smu- 
tnie. 

Wróciłem do knelmi. Baron grzał sobie 
nogi przed ogniem i słuchuł opowindania 
swego fermera o rzeczach miejscowych. 
Wieśniak mówił mu o małżeństwach, na- 
rodzinach i zgonach, o nizkieh conach zbo- 
ża i stanie mwentarza. Jedna krowa ocie- 
lila się w polowie czerwca. Jablecznik nia 
udał się w zoszłym roku. 

Podano obiad, przyrządzony po wiejsku, 
smaczily, prosty, obfity i długo trwający. 
Siedząc przy atole, przez cały czas zdzi- 
wiony przyglądałem się przyjacielskiej 
poufił , z jaką ci dwaj ludzio — baron 
1 chłop—obcownli ze sobą. 

Na dworze buki nie przestawały odzy- 
wać się jękliwie po] uderzeniami wiatru 
nocnego, a nasze dwa psy, zamknięto w ko- 
móreu, wyły przeraźliwie. Na kominie 
zgasł ogień, służąca poszła spad. Ojciec 
Lobroment podniósł się tulże: 
 — Za pozwoleniem panu barona, pójdę 
i ja już spać, Nie mam zwyczaju siedzieć 
tak dlugo. 


Baron podal mu rękę. 

— A idż, bracie! — rzekł tak serdecz- 
nym tonem, że zapytałom zaraz, jak tylko 
drzwi zamknęły się za chłopem: 

— Bardzo ten wieśniak do pana przy- 
wiązany? 

— Więcej niż przywiązany 
z nim caly dramat, staru, 
rya. Posłuchaj pan: 


- g 
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Juk pan wie, ojciec mój był pułkowni- 
kiem, kawalerzystą, miał przy sobic mło- 
dogo chłopes, dziś już starea, syne gospo- 
darze. Kiedy mój ojciec podał się do dymi- 
syi, żolnierz, który liczył jnż wtedy około 
czterdziestu lat, został jego służącym. Ja 
miałom wówezas lat trzydzieści. Mieszka- 
liśmy w naszej fosiadłości do Valrenne, 
niedaleko Qaudebae-de-Caux. 

U matki mojej służyła garderobiana, śli- 
czna dziewczyna, blondynka, sprytna, ży- 
wa, wysmukła, prawdziwy typ subretki 
z dawnych czasów, dziś już zaginiony. Pa- 
ryż wskutek nłutwionoj komnnikacyi ko- 
Jejowej zabiera je, przyciąga, jak tylko 
rozwiną się, rozkwitną owe śliczne dziew- 
czyny, które dawniej cało życie pozosta- 
waly służącomi. Dziś każdy przechodzień, 
jak niegdyś sierżant werlujący rekrutów, 
uwodzi je i znieprawia, a do służby idą 


tylko odpadki rasy kobiccej, to, eo grube, 
brzydkie, pospolite, niekształtne, zbyt 
szpetne dla miłosnych zabiegów. 

Dziowezynu była, jak rzekłem, prześli- 
czna, więc czasami w kącikn, ukradłem 
jej całusa. I nic więcej, przysięgam panu, 
nio więcej. Byla uczciwą, a przytem ja 
szanowałom dom mojej matki, czego się 
dziá już pruwio nia widzi. 

Otóż, zdarzyło się, że kamerdyner mego 
ojca, kawalerzysta, ton oto stary fermer, 
którego pan widziałeś, zakochał się szala- 
nie w tej dziewczynie, ale to tak, jak już 
dziś kochać nie umieją, Zrazu zauważono, 
że trnei pamięć, że nie myśli o niczem. 

Mój ojciec bezustannie mu powtarzał: 

— Sluchaj, Janio, co ci jost, czyś ty nio 
chory? 

A on odpowiadal: 

— Nie, panie baronie, nie mi nie jest. 

Śchndi, potem zaczął tlne szklanki, 
usługując przy stole, wypadały mu z ręki 
na ziemię talerze. Myśleliśmy, że popadł 
w jaką nerwową chorobę 1 wozwali leka- 
rza, który zauważył objawy zwapnienia , 
mlecza [ucierzowogo. Wówczas mój oj- 
ciee zaniepokojony jego stanem, postano- 
wil wyprawić go na kurtcyę do domu zdro- 
wiw, Ôn zaś, dowiedziawszy się o tom, wy- 
znał wszystko. 


a asi 
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WYSTAWA PARYSKA. 
+ 
Paryz, 7 lipca. 
Szkola wystawy. 


pierwszym mym liście o wystawie 
opisałem ogólny jej charakter i or- 
Ź ganizacyę; pozostawiłem jednak 
do mniejszego jedną zupełnie nową stronę 
tej organizaryi—szkołę wystawy. To wiel- 
kie pańatwo wystawy ma bowiem nietyl- 
ko swój rząd, swe prawodawstwo, swe 
drogi komunikacyi itd., ale także i swoją 
specyalni, organizacyę szkolną. 

Każda wystawa powszechna i między- 
narodowa składa. się dzisiaj, i to już od ro- 
ku 1889, z dwóch ozęści: 2 wystawy mate- 
ryalnej produktów i z eałego szeregu kon- 
grosów międzynarodowych. Tych osta- 
tnich nigdy jeszcze uie było tak wiele, jak 
ma być w roku bieżącym: specyaliści, lu- 
dzie zajmujący się wszelkiemi możliwemi 
sprawami, odczuwają, potrzebę zetknięcia 
się i porozumienia z towarzyszami pracy 
imyśli innych narodowości. Nie mniej, 
niż 138 tych kongresów otrzymało aproha- 
tę urzędową, drnknja awe oyrkularze na 
koszt wystawy i odbywać się będzie w Pa- 
łucn Ekonomii społecznej 1 kongresów 
w obrębie wystawy *;; na setki liczą się 
kongresy inne, nio oficyalne i odbywać się 
mające po za obrębem wystawy. W różno- 
Titym ogromie wystawy materyalnoj zwy- 
kły pość-nicspecyalista mnsi stracić gło- 
wę, niepodobna mu się samemu zor yonto- 
wać i należycie skorzystać z tej jedynej 
w swoim rodzaju lekcyi poglądowej, ape- 
oyaligtt zas zamyku się w obrębie swej 
wystawy specyalnoj i przekracza ją chyba 
wtedy, jeśli go wabi napotkany próg 
jakiej wesołej utrakoyi, Szczególniej zaś 
dla profana trudny jest do studyowaniu 


*) Wymienimy tylko kiłkanaście ważniejszych 
kongresów, o których prawdopodobnie pisać wam 
wypadnie: tanich mieazkań, działalności kobiet, 
wypndkiw przy pracy, ubezpieczoń, rolniotwa, kre- 
dytu ludowego, kooperacyj wytwórczych i spożyw- 
czych, udziało w zyskami, prawodawstwa robotni- 
074:g0, nanczanin neuk społecznycii, kilka pedago 
gloznydh (szkól wyższych, niższych, średnich, wy- 
chowania fizycznego), kolonialny, prawodawstwa 
porównawezego, filozoficzny, nauk przedhiatorycz- 
nych, history porównarwozej, historgi religii, psy- 
chologlczny, etnograficzny, geografczny, praw ko- 
bioty, fulklorystyczoy itd; z nieurzędowych wspo- 
mug ua razie o socyologicznym. 
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cały dział „ekonomii społecznej,“ którego 
wystawa pologa głównie na tablicach, 
dyagramach, katalogach itd, a ktory 
przecie nu tegorocznej właśnie wystawie 
szezególnie jest rozwinięty i ciekawy. 
Kongresy międzynarodowa po części mają 
właśnie i to znaczenie, że dopełniają wy- 
stawę materyalną pewnym całokształtem 
poglądów i wiadomości; ale nie są one da- 
stępne dla szerszoj publiczności i każdy 
trwa za dłago, aby można brać udział w 
większej ich liczbie. Otóż pewna — bar- 
dzo znaczna — ilość najwyhitniejszych pi- 
sarzy i profesorów francuskich gorąco po- 
parła rzuconą myśl założenia „międzyna- 
rodowej szkoły wystawy,“ któraly uczy- 
niła ją prawdziwie przystępuą i pon- 
czującą dla jak najszorszej publiczno- 
ści. Prawnicy: Alglave, Cauwces, Du- 
fourmantelłe, Iamein, Glasson, Lyon- 
Caen, Renault; filozofowie i socyologowie: 
Boutronx, Espinas, Fouillóe, Séailles, 
Tarde; ekonomista Gide; historycy: Bout- 
my, Lavisse, Seignobos; przyrodnicy i le- 
karze: Borthelot, Brouardel, Duclaux, 
Mascart, Moisson, Perrier, Richet; dziala- 
cze polityczni: Leon Bourgeois, Herbette, 
Siegfried; książęta Arenberg i Roland Ro- 
naparte; mżonierowic, jak Adolf Carnot; 
artyści, jak Eug. Carriere, jak poeta 
Ilaraneourt; kierownicy różnych instytu- 
cyj rządowych i prywatnych: akademij, 
szkół wyższych, instytutów i muzeów (wy- 
liczyłem zaledwie drobną część) stanęło 
do poparcia i czynnej pomocy, w szeregu 
inicyatorów; dnszą zaś całego tego przed- 
sięwzięcia jest Emil Bourgeois, profesor 
historyi dyplomatycznej w szkola normal- 
nej i w szkole nauk politycznych, bez- 
stronny i sumienny znawca w. XVIII. 
Przy udziale zarówno tych inieyatorów, 
jak wielu innych specyalistów wszelkiego 
rodzaju, nrządzane są już obecnie i będą 
przez vały czas wystawy— wykłady o tych 
wszystkich przedmiotach, które wystawa 
przedstawia w okazach materyulnych. 
Międży innomi osobne wykłady hędą u- 
rządzono dla robotników różnych zawodów 
i rożnych narodowości, którzy przyjeżdża- 
ja grupami na wystawę; szczególnie przy 
tem uwzględnione być mają najnowsze 
postępy techniki. Szkoła wystawy kioro- 
wać będzie także przy sposobności racyo- 
nalnam zwiedzaniem Paryża i urządzać 
wykłady w muzeach i instytucyauch nan- 
kowych na związane z niemi tematy. 
Prócz tego wreszcie szkoła wystawy stwo- 
rzy także lącznik między rozmaitymi kon- 
gresami: szereg specyalnych wykładów, 


ułożonych wedlug systematycznego planu, 
poświęcony być ma rezultatam wszystkich 
zjazdów, wykłady te wydano zostaną põ- 
źniej razem w osobnej książce i dadzą 
w ten sposób obraz ogólny teraźniejszego 
stanu nauk, sztuk i cywiłizacyi. 

Dla przykładu weźmy program wykla- 
dów trzeciego tygodnia, dzialalności szko- 
ły (od 25 do 30 czerwca). Mamy iu ogółem 
12 lekcyj, które odbywają się w salu:h 
szkoły, rozrzuconych po całej wystawie, 
lub wprost w galeryach i na placach. Bn- 
downiczy Fr. Jourdain -mówi o architek- 
turze wystawy; literat Brun — o starych 
prowincyach francuskich, których kilka 
odtworzono na wystawia w stylowych 
domkach itd.: prof. Malet— o Słowaanuch 
bałkańskich, przyczem oprowadza słucha- 
czy po pawilonach serbskim, bulgarakim, 
hośniackim; kto inny-=0 naukowom i eko- 
nomieznem znaczeniu wypraw nad rzokę 
Niger; agronom Ooupan — o maszynach 
rolniezych; fotograf Devaune — o fotogra- 
fii; wetorynurz Duproz — o pauciu się 
mięsa; wreszcio dwa odczyty z zakresu 
„okonomii społecznej”: Fordynanda Droy- 
fusa, wice-prezesu komitetu centralnego 
„dobroczynności przez pracę" — o insty- 
tucysch oddających się temu zadaniu, 
i Lonrties go, senatora, b. ministra hun- 
dlu, prezesa międzynarodowego kongresu 
mutualistów — o stowurzyszoninch wzu- 
jemnej pomocy we Nrancyi. Byłom na kil- 
ku z pomiędzy tych wykładów i zaświad- 
czyć mogę, że pomimo nawet swoj spacy- 
ficznie franeuskiej lekkiej formy, 6, ona 
bardzo pożyteczno i wtajomniezają prze- 
ciętnego gościa w wewnętrzną treść i zna- 
czenie wystawionych martwych okazów. 

Zmlożyciole „szkoły wystawy” nie pos 
przostują, jednak na tem. Ożywieni do gle- 
bi poczneiem międzynarodowości wiedzy 
i calej nowożytnej cywilizacyi, npatrują 
oni wartość swego przedsięwzięcia głó- 
wnie w tem, 20 na wykładach i zobruniach 
przoz szkołę urządzanych zetknę się ludzia 
wszelkich narodowości i nawiyży prey ja. 
zne stosunki, informować się będą hawza- 
jem o stanio nauk i sztuk w swych ojezy= 
znach itd. Chodziło o to, aby te między= 
narodowe stosunki przetrwały wystawę, 
w tym celu założono zostalo jednocześniu 
„Międzynarodowe towarzystwo popieraniw 
nanki, sztuk i wychowania,“ m szkola wy- 
stawy została uznana tylko za pierwszy 
i najważniejszy przejaw działalności gen- 
py franeuskiej tego towarzystwa. Proze- 
sem międzynarodowego stowarzyszeniw 
jest znany działacz polityczny i publicysta 


Wybrał taką chwilę jednego ranka, kie- 
dy jego pan się golit i nieśmiało zaczął: 

— Panie baronie... 

— (o, mój chłopcze? 

— Mnie, bo widzi pan bagon, nie po- 
trzeba lekarstwa... 

— Qzegóż więc? 

— Obenić się... 

Mój ojciec odwrócił się zdumiony: 

— Oo mówisz? co mówisz? Hię? 

— Ożenió się... 

— Ożenić? To ty moża... zadurzyłeś się... 
błażnie jakis? 

— Tak jest, panie baronie. 

Mój ojciec zaczął się śmiać, ale to tak, 
ż0 uż matka moja zapytala przez ścianę: 

— (o ei jest, Gontranie? 

— Chodź tn, Kasiu! — zawołał ojciec. 

A kiedy weszła, opowiedział jej, cały za- 
płakany od śmiechu, że jego kamerdyner 
choruje poprostu z miłości. 

Matka się nie śmiała, ale była rozrze- 
wniona. 

— Kogóż ty tak kochasz, mój chłopcze? 

Nie wahajqc się, odpowiedział: 

- — lmdwikę, proszę pani baronowej. 

A matka na to z wielką powagą: 

— No, to postaramy się rzecz całą po- 
myślnie załatwić. 

Zawołano zaraz Ludwikę i mama zaczęła 
badanie. Dziewczyna się przyznała, że da- 


wno wiedziala o neznciach Tana, że on jej | dwórze, n mój pies tak wył w oborzo, jak 


się oświadczył kilka razy, ale ona go nie 
chciała. Dlaczego — nie powiedziała. 

Upłynęło dwa miesiące, a przez ten czas 
ojciec i mama nie przostuwali naleguć na 
dziewczynę, żeby wyszła za Jana. Ponie- 
waż utrzymywała, że nie kochała nikogo, 
więe nie można było zrozumieć jej admo- 
wy. Ojcioe nakoniec przełamał jej opór 
sporą ofiarą pieniężną. Osadzono ich na 
fermio, tej oto właśnie. Opuścili pałac i ja 
nie widziałem jej przez trzy lata. 


Po upływie trzech lat dowiedziałem się, 
że Ludwiku umarła na chorobę piersiową. 
Moi rodzice także wkrótee umarli i całe 
dwa lata następne nie widziałem Jana. 

Nareszcie jednej jesieni, pod koniec 
października, przyszła mi ochota zapoło- 
wać na tej formie, utrzymywanej atarun- 
nie i obftującej w zwierzynę, jak utrzy- 
mywał mój fermor. 

Przyjechałem tn więc któregoś wioczo- 
ru podczas doazezn. Zdumialem się, nj- 
rzawszy dawnego żołnierza mego ojca si- 
wego jak gołąb, choó miał dopiero czter- 
dzieści pięć czy sześć lat. 

Posadziłem go do stołu ze sobą, do tego 
samego, przy którym teraz siedzimy. Lało 
jak z cebra. Doszez bił a duch, ściany do- 
mu i szyby okien, potokami zalował po- 


te dwa teraz w komórce. 

Kiedy służąca uda się na spoczynek, 
Jan odezwał się niespodzianie: 

— Panie baronice... 

— 00, ojcze Janio? 

— Mam pann coś powiedzieć. 

— Słuolum was, 

— Bo to... nie wiem, jak... 

— Wszystko jedno, mówcie. 

— Pamięta pan Ludwikę, moją żonę? 

— Naturalnie, że pamiętam. 

— A mo, ona mi dała poleconie do pana. 


— Poleconie?.. 
— Ta...k... niby.. jak to powiedzieć 
wygnanie. 


— Wyznanie?.. Cóż takiego’... 

— Žo... że... Wolułhym jednak nie mó: 
wić tego pami... aletrzeba, trzeba... a WIĘC» 
ona nio umarla na chorobę piersiową. 
lecz... lecz... zo zmartwienia... ot, co.. po* 
wiedziułem nakoniecł.. 

Od chwili, jak tu przybyła, zaczęła elu- 
dnąć, zmieniła się zupełnie. Po upływie 
sześciu miesięcy nia można było jej po- 
znać, panie buronic. Z nią działo się i 
samo, co zo mną przed ożenieniom się, fy 
ka że to było co innego, zupełnie co inne 
go... BSprawudziłem doktora. Ten powi 
dzial, że to choroba wątrobiana. Posłałem 
po lekurstwa, kosztowały więcej, niż si 
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tranenski, Leon Bourgeois. tol Towarzy- | 
stwa okreslony jest w ustawie, jak nastę- 
puje: „Założyć najpierw szkołę międzyna- 
rodową wystawy powszechnej w r. 1900; 
organizować podobno szkoly, czyli zjazdy | 
na wystawach późniejszych (dowiadujemy 
nię, że wystawy, któro odbędą się w Glas- 
gowie w r. 1901, wNew-Yorku w 1902, jnż 
urzędawnia zwróciły się z prośbą o to do 
zarządu stowarzyszeń, z czego widać, 2o 
mylnemi są pogłoski e tem, jakoby tego- 
roczna wystawa paryska miała już na za- 
wazo zamknąć erę wystaw); prócz tego za- 
pownić współpracownietwa nmysłowe rú- 
nyuh krajów przez utworzenie binra con- 
tralnego dla stałych stosmnków między 
cialami uczonemi, towarzystwami nanko- 
wemi, uniwersytetami i szkołami wszyst- 
kich narodów. Stowarzyszenie akłada się 
z grup, istniejących po jednej w każdym 
naradzio (wyraz nation oznacza wo F 
cyi, stosownie do okoliczności, panstwo, 
Kraj uh narodowość). Mieszkańcy krajów, 
w Których grupy niemu, mogą należoć da 
słowarzyszenia, jako  ezlonkowie-kores- 
poundenci. Istnieja już przedewszystkiom 
grupa francuska, której aem jest 
członek Akademii franenskiej i roktor 
uniworsytotu paryskiogo, Greard; oprócz 
urządzenia szkoły wystawy stawia ons a0- 
bie zw col ntworzemo wo Franeyi ośrod- 
ków informacyjnych, dotyczących nauk, 
sztnk i wychowania za granicą i nłutwia- 
jących stosunki osobisto między Franen- 
zami a cudzoziemcami, prtcującymi na 
tych niwacly grupu francusku skluda się 
z szyrogu orguniztcyj prowincyonalnych: 
otrzymała ona jnz wiele durów pienięż- 
nych. Prócz frunenskiej powstała już kil 
ku grup z podobnemi zadaniami w róż 
nych krajach. W Anglii przedowszystkiom: 
ma czelo stoi tam profesor uniworsytotu 
St. Andrews w Szkocyi, Patrick-Goddos, 
x popierają go Lister, Lubbock i ealn a90- 
typcya brytańsku; grupa ta juz faktycznia 
— kieruje zwiodzamom systomatycznem wy- 
stawy przez Anglików. Grapu belgijska 
takżo jest jnż zupołnia zorganizowana 
x prof, Groblot-d' Alviellu, b. ministrom 
Nyssonacm itd. u atoru. Organizucyw grup 
jest toz na ukończoniu w Stanich Zjedno- 
czonych Amor. półn., w Niemezccl (prof. 
von Bur z Getyngi, Stórk z Gryfii, Ul- 
mann 4 Monachium), wa Włoszoch (Korri, 
Bodio » in), w Holandyi i Szwajcuryi. 

Co dwa lata odbywać się mają zjazdy 
dologatów i członków grup narodow. 
jożoli jednak zapudaćby miały na nich j 
de uchwaly, to jedynio jednomyślua zgo- 


franków. Alo ona lekarstw brać nie chein- 
Ja, zupełnio nie chciala, a wciąż powta- 
rzadu: 

-- Nic warto, mój biedny Janie, to się 
nu nio nie zdało. 

Ju już zrozamiałom, 20 ją coś gryzło. 
A potem zastałem ją raz płaczącą.. nio 
wiedzialem już, eo robić, doprawdy nie 
wiedziałem. Zacząłom sprawiać suknie, 
kapelusze, kupować pamudy do włosów. 
kolevyki-— wszystko naduromnio. Sum jnż 
widziałem nakoniec, że musi umrzeć... 

Wroszcia jednego wioczork, pod koniec 
listopada, kiody śnieg padal, kazala spro- 
wadzió sobie księdza. Caly dzień leżała 
w lóżkn. Poszedłem po proboszcza. Jak 
tylko przyszodł, rzokła, zwracając się do 
mnie: 

— Słuchaj, Janio, ja muszę oi coś wy- 
znad. Jestom ci to winna. Nigdy cię nie 
uszukiwalnm, nigdy, ani przed, nni po 
- wyjściu za mąż. Ksiądz proboszcz moża to 
zaświudczyć, on przecie zna moją duszę... 
Sluchaj więc, Janie, jeśli umierum, to 
5 balu, że nie moglum zostać dłażej w pa- 
ucu.. w ta dlatego, żo miałam za dużo 
przyjażni dużo przyjaźni dla pana bi- 
Tomi Ronó... Przyjaźni, słyszysz, nio wię- 
to]... i dlatego umieram. Kiedy go nie mo- 
„jng widywać, poczulam odruzn, żo 
mie będę. Gdybym ga byla widzieć mo- 


da wszystkich grup będzie obowiązująca. 
Taki to owoe wyrasta pośrednio z togo- 
czesnej wystawy powszechnej. Zdaje mi 
się, żo należało zwrócić uwagę czytelni- 
ków naszych ua „szkołę wystaw,“ za- 
równo dla dopolnienia charakterystyki 
wystawy paryskiej, jak i dla organizato- 
rów ewentualnej wystawy warszawskiej. 
Co się zaś tyczy międzynarodowego sto- 
wArzyszenia popierania nank, sztuki wy- 
chowania, to zdaje mi się, że otwiorx się 
tu nowy i ważny warsztat eywilizacyjny, 
przy którym warto by było postarać się 
zająć należne x nam miejsco 


K. Radosławski. 
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Papisrowa dum-dum, 


uż wszystkio mocarstwa wysłały 
$okręty lub wysadziły wojsko w Chi- 
ryjątkiem jednego — praay 
Jest to tem dziwniejsze, że 
ona najbardziej oburzyła się na niegrzecz- 
ność Chińczyków względem „eudzoziem- 
skich dyxbłów.* Nie wystąpiła nawet 
z własnym projektem „poskramienia zir- 
chwałych barbarzyńców* i „zuprowadze- 
nia między nimi porządkn,* lecz waży en- 
dze na szalach uczuć humanitarnych. Je- 
dnemu z dzionników naszych podobal się 
pomysł ogłodzenia buntowników, drugio- 
mu — wytępienie zapomocą odpowiedniej 
ilości sprzymierzonych armat i karabinów, 
tr mu zaś najgenialniejsza %rad: zbun- 
rzonio grobów rodziny cesarskiej, grożba 
nyjbardzioj podobna przorużająca hit- 
czyków. Iyd co bądz, gdyhy mocarstwu 
zechciały załatwienia sprawy powierzyć 
pewnomu odłamowi prasy warszawskiej, 
nuż dziś może porządek panowałhy w Po- 
inio, który nudto zyskułby mocny bruk 
z czaszek winowajców. 

Zapytacio może, jakie pobudki skłania- 
jn warszawskich „pogromców do surowych 
wystąpień u przynajmnioj surowych gn- 
stów względem buntu chińskiego? Jakio 
ieh interesy są przozcń skrzywdzone; ji- 
kiv nezneia abrazone tak dalece, że pod- 
czus gdy poważne Organy opinii urzęda- 


gla, nic umarłabym — tylko widywać, nie 
więcej. Cbeiałahym, żebyś mu to pawie- 
dział wtedy, kiedy mnie tu już nie będzie... 
Powiesz mu?.. Przysięgnij mi, Janie... 
przysięgnij.. przed księdzem probosz- 
czem... Mnia bedzie lżej umierać z tą pe- 
wnością, że on się, dowie, dlaczego umio- 
rnm... widzisz... przysięgnij więc... 

— Więc ja przysięgłem, panie luronie, 
i dotrzymałom słow. 

Umilkl i putrzył mi w oczy. 


_ 

Nic masz pojęciu mój drogi, jakie 
ogarnęło mną wzrnszenic, słuchając opo- 
wiadania tego biedaka, któremu nieświa- 
domia zabiłem żonę. 

— Mój biedny Janie, mój biedny Ja- 
nie — probowalem ga pocioszać. 

— To tak było, panio baronie — odrzekł 
cicho. — Ja nie nie moglem... nie... stała 
się. 

— Wyciągnąłem do niego przez stół rę- 
ce i zacząłem plukać. 

— Czy cheesz pan pójść na jej grál? 

Dałem znak glawą, nie mogąc wymó- 
wić słown, 

Podniósł się, zupalił latarnię i wyszlis- 
my w deszez, którego ukośne, szybko jak 
strzały padające krople nasza latarnia ob- 
Jewałn naglem światłem. Otworzył furtkę 


wej lub spolecznej w Niemczech, Francyi, 
Roayi, Anglii itd. zalecają „umiarkowa- 
nic,“ a nawet wobee morderstw pamięta 
iż „a la guerro comme à la guerro” — war- 
szawscy widzowie tragedyi ostrzy, na 
swych językach endzn karzące, mioczeł 
Dla wytłomaczenia tej zagadki wystarczą 
dwie przyczyny: 1) bezmyślność, która 
częsta zsyła num swoje natehnienia poli- 
czna i 2) nożyczki, któro spłutały nam 
inż niejeden złośliwy figiel. Juki mamy 
pogląd na wypadki Nistoryi współczesnej, 
to zależy od tego, jakia w redakcyi pre- 
nnmerujemy gnzety zagraniczne. Jeżeli 
odbieramy nioprzyjazno Burom lub Chin- 
czykom, będziemy promili Burów i Ohiń- 
czyków, chociażby oni tylko bronili awago 
bytu. Tak zwany polityk warszawski, tło- 
macząc odpowiodnie artyknty z N. fr. Pres- 
se, Berl. Tageblattu, Journal des debats itp., 
nie dba wcale o to, ca mu wypadnie: mi- 
łość Jnb nienawiść. Jeżeli inferos, utajony 
w plagiatowanej gazocie zagranicznej, wy- 
maga, ażeby sławić wysokie posłannictwo 
Anglii Inb geniusz cesarza niemiockiego, 
kropi się ten sam hymn po polsku hog 
świadomości jego źródeł i celu. Na nivo- 
szezęście dla 400 milionów mioszkańeów 
państwa niebieskiego (o czem oni nie do- 
wiedzą się nigdy) da Warszawy przycha- 
dzi wiązka czasopism niemieckich, dyszi= 
cych zemstą przeciwko Ohińczykom. Sbyd 
nasze papićrowe pociski dnm - dum, Oj, 
dum-duml 


Wąż morski. 


Zanurz się i wynnrzu.., Czyni to co 
miesiąc, co tydzioń, czasami codzień. Zde- 
jo się nawat, 20 od dwu lut nio zmienił 
skóry, nie postarzał się ton „projekt con- 
tralnego dworca w Warszawie" Juk da- 
wniej, tak i obecnie — według opowieści 
reporterskich— „ostatecznie oprucowany* 
plynie do Petorsborga, skąd wraca „dla 
poczynionia w nim odpowiednich popra- 
wek,” poczom zuown „ostatecznie opraco= 
wany" jedzie do Petorsbnrga, skąd wraca 
jtd. Nio wiomy, kto ten nieszezęsny pro- 
jekt topi i na wiorzeh wydobywa, zwraca- 
my tylko uwagę, żo od czasu jego naro- 
dzin było cztery wojny, powstały nowa 
miasta, zbudowano w Knropie kilkadzie: 
siąt wiełkich dworców i kilkunnacie linij 
kolejowych, słowom Klio zapisała cały 
tom historyi nowożytnoj, m my dotąd mie 
wiemy, ozy dworzeć, contralny wogóle po- 
wstanie kiadykolwiek w Waurszuwio i czy 
jego „ostatecznie opracownny* projekt nie 
jost wężom morskim. Wartoby raz to za- 
= ame o aaam uin 
13 ujrzałem las czarnych, drewnianych 
| krzyżów. 

To tu! — rzekł, zatrzymując się przad 
płytą. marmurową i stawiając latarnię tak, 
żebym mógł przeczytać napis: 


Tmdwika Hortensya Marinet, 
żona „Jama Franciszka Lebrument, 
rolnika. 
Byla wierną żoną. Niech Bóg czuwa nad jej 
duszą. 


Uklęklismy obaj w błocie, on i ja, mając 
latarnię między sobą. Patrzyłem, jak kro- 
ple deszczu padały na bialy marmur i od- 
skakiwały, rozpryskując się w pył wodny, 
a potem z azterech brzegów zimnego i nie- 
przepnszezalnego kamienia spływały na 
ziemię i myślałem o seron tej, która umar- 
Jla... Biedne soreel.. biodne serco. 


Od tej pory przyjożdźam tu to rok 
i nie wiem czemu, ało doznkję takiego u- 
czucia. juk gdybym zawinił wolico tego 
człowieka, który, zdaje się, wszystko mi 


przebaczył. 


az 


oaa 


M 28. 


gadkę publicznio rozwiązać i nio zapel 
ezpalt dzionnikurskich czezomi doniesie- 
niami, któro przez powion czas mogły nas 
wzrnszać, potem zajmować, alc oheenie 
jnż tylko śmioszą i kompromitują. 


Wystawa róż. 


Wyznajemy, że ilo razy Warszawskiu 
Towarzystwo ogrodnicza zapowie wysta- 
wę, neznwamy dreszcz niepokoju, a w nim 
przypomina nam się dowcipny wierszyk 
Kuryera świątecznego z przed kilku laty: 

Cztery jabłka i pięć graszok, 
Które Magda pod farinszck 
Bez frasunkn sobie schowa — 
To wystawa owocowa. 


Póżniej było lepiej, ale zawsze kulawo. 
Obeana wystawa róż miału bardzo smutną 
poprzedniezkę, ale też nio adrodzila się od 
niej, Musiano królowej kwiatów dodać aż 
kilka wiązek warzyw, ażeby nie wygląda- 
ła zbyt ubogo, Było to coś podobnego, jak 
gdyby w programie koncertn Ohopina pu- 
ni Ćwieraakiewiczowa ugotowała na ostra- 
dzie smaczny obiad. Ale mniejsza o to: po- 
mińmy szparagi i pomidory, a zwróćmy 
się do róż. Zebraly się w niewielkiej ilości 
co do odmian i (biorąc ogólnie) w bardzo 
skromnych okazach, Nowości nie widzie- 
liśmy prawie wcale. Trudno było oczeki- 
wać innogo popisu, Qokolwick śpiowają 
nasi poeci o maju i cokolwiek szezebioczą 
naszo dumy o bukietach w karnawale, my 
nio kochamy kwiatów. Gładstona stawał 
na trybunio w parlamencie z różą w kla- 
pio tużurku, gdyby u nas tak się przystroił 
prelegont w Mnzoum przemyslu, powio- 
dzianoby, że cheiał kokietować młode sł- 
chaozki. Niepodobna byłoby w 7 „emczech 
lub Franeyi znależć willi bez kwietników; 
tymezasom zwródcie uwagę na letnie, czę- 
sto bardzo okazało domki wzdłuż koloi 
Nadwiślańskiej: oprócz sosenok nic tam 
nie rośnie, uni jednej barwnej grządki, 
ani jednogo ozdobnego krzaczka, chociaż 
cały naklad wyniósłby kilka rubli, Króle- 
stwo róży liczy obecnie parę tysięcy od- 
mian. Z tego ogromnego zastępu Warsza- 
wa wie o Niolu 1 La France — jaka szczy- 
tach piekności. Do dziś możccie spotkać 
„źnawców,* którzy sądzą, że róże „sztu- 
mowe* stanowią grupę najszlachotniej- 
szych, ani przoczuwując, że „sztamową* 
jest kazda zaszczepiona na pieńku. Wobce 
tak skromnych potrzeb i joszcze skrom- 
niejszej wiedzy, ogrodnicy nasi, chociaż 
niektórzy posiadają bogate zbiory, hodują 
niewiele gatunków i wcale me najdosko- 
nalszych, mianowicie to, które latwo dają 
się pędzić w cieplarniach, które obficie 
kwitną, które nieprędko więdną i które 
mają kwiaty na dlugich pędach, przyda- 
fnych do wiązania. Resztę pozostawia się 
w donicach lub na zagonach „pro honoro 
domns” i dla garatki amatorów. Za grani- 
eą każda istotnio piękna nowa róża na- 
tychmiast rozpowszechnia się i przechodzi 
do ogrodów prywatnych, u naś dowiaduje 
się o niej dziesięcioro lndzi. Tak np. ile 
u naa możnaby narachować dworów wiej- 
skich, przed którymi zwieszałaby swe eu- 
dawne warkocze Crimson Rambler? W ilu 
bukietach odszukalibyśmy Augustę Wik- 
toryę, Karolinę Teatout lub Maman Co- 
chet? 

Kto tedy i co ma wystawiać? Nie wiń- 
my ogrodników, którzy sq i muszą być 
przemysłowcami i kupcami, dogadzający- 
mi wymaganiom ogółu. Wyrzucajmy s0- 
hie, że nie mamy ani miłości, ani szacun- 
kn dla kwiatów, które potraobują niety 
ko dobrej ziemi, ale kochających je ladzi. 
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Powolne zmiany i kataklizmy. — Epoki lodowco- 
we. — Pokrewieństwa rasowe. 


ostępy paletnologii, tj. nauki, ba- 
gelającej przeszłość rasową rodn Iu- 
dzkiego, jego prasiedziby, wędró 
ki i zmieszania, wiążą się knaściślej 
z rozwojem naszej znajomości prasturego 
razmioszczenia wód i lądów. Antropolog, 


glych wiokach istnienia naszego gatunku, 
mnsi nie spuszczać oczu z przyczynków, 
gromadzonych przez geologię. Wywody 
jego bowiem mogą okazać się budowlą 
bez fundamentów, jeśli będzie wysnuwał 
hypotezy o przeszłości rodu ludzkiego, nie 
uwzględniając dróg lądowych, wzdłuż któ- 
rych rasy rózohodziły się po powierzchni 
glolm. Ó doniosłości takich studyów po- 
równawezych, wiążących wyniki gaalogii 
» wskazówkami antropolog: świadczy 
nowa praca Vacher de Lapowuge'a, poświę- 
cona rodowodowi blondynów długogła- 
wych, oraz ich psychologii. Autor wziqł 
pod uwagę najświeższe rczuitaty badań 
nad ukształtownniom Europy podczas bic- 
żącej i bezpośrednio wcześniejszej epok 
geologicznych, a w następ: e tego do- 
szcdł do wniosków, które kłam zadają do- 
tychczasowym poglądom na wzajemny 
stosunek rasy mongołoksztaltnej a curo- 
pojskich i wogóle w nowem świetle przed- 
stawiają przeszłość rasową Enropy. 
Zanim przyjrzymy się rezultatom an- 
tropologicznym poszukiwań badacza fran- 
cuakiego, winniśmy zapoznać się z geo- 
grafią Europy podczas wieków ubiegłych, 
Bily, przekształcające rozmieszczenie 
wód i iądów na glebie są nieustannie czyn- 
ne. I w chwili obecnej działają one, zwol- 
na podnosząc pewne części lądu europoj- 
skiego, zniżając poziom innych, wywohi- 
jąc zmiany jeszcze dalsze. Obszary, leżąco 
pomiędzy morzami Kaspijskiem a Aral- 
skiom, dostarczają przewybornego przy- 
kładn takieh powolnych przekształenń, 
w ciągu tysiącoleci nie zawieszających 
swojej działalności. Herodot oblicza sze- 
rokość morzw Kaspijskiego na 15 dni 
w kieranku równoleżników szerokości ina 
dni 8 wdłnż południka. Swiadectwo to, 
gdyby można było uważać za wiurogo- 
dne, dowodziłoby, iż za czasów tego pisa- 
rza greckiego morze Kaspijskie łączyło się 
z Aralem. Spór możo zresztą dotyczyć je- 
dynia punktu, a ile twierdzenie Herodota 
odpowiada rzeczywistym stosunkom, ist- 
niejącym za jego czasów, bo że ongi wody 
obu tych zbiorników stanowiły jedną 
zwartą całość, że jeszcze wcześniej —wciąż 
w granicach naszej epoki geologicznoj — 
łączyły się one z morzem Azowskiem, roz- 
ciągały się duloka na północ aż do mioj- 
aca, w ltórem Kama wpada do Wołgi 
i stanowiły zamknięty obszar wód, zasi- 
lany przez Iunajiinne dopływy. Sq to 
fukty, utrwalone przez geologię w sposób, 
nie pozostawiający wątpliwości. Przerwa- 
nie lądu połączyło to wielkie morze we- 
wnętrzne z wodami śródziemnomorskiemi 
i duło początek nkształtownniu dzisiejsze- 
mu: morze Kaspijskie z biegiem czasu od- 
dzieliła się od Czarnogu, jeszcze później 
| Aralskie Wody, nie zasilane dopływami, 


wysychają, a proces ten trwa i obeenie, 
zagrażując nadaniem przyległej okolicy 
charaktern suchej pustyn 

Taka sama zmiana z zu czasów ist- 
nienia człowioka w Europie i w opoce nio 
zbyt odległej z obszarami Salary oheenoj. 
Suchy, jałowy charakter wielkiej pustyni 
afrykańskiej w żadnym razie nie liczy 
więcoj nad 4—6 tysięcy lat, tj. jest pó- 
źniejszego pochodzenia, niż początki cy- 
wilizacyi. Północno okolico Sahary były 
wtedy pokryto gęstym lasem dziewiczym, 
zraszanym przoz obfite opady atmosfory- 
czne. Takiego widoku trzobu szukać dzi- 
siaj bardziaj na południe, w porzoczu rz. 
Kongo, z tą różnieą, iż tomporatura była 
bardziej umiarkowana i równomiorna. Pa- 
smo Atlasn i gór, poczynających pustynię, 
było wyższo i społniało rolę kondonsatora 
opadowego. miana klimatu nustąpiłu 
pod wpływom przewrotu, który odbył się 
w granicach lądn amerykańskiego. Dość 
przypuścić, iż cieśnina Florydzka była 
zamkniętą, a cały brzeg Grolf-stroamn wy- 
glądał inaczej, szodł bardziej na wschód 
1przynosił obfite opary w kiornnkn Ma- 
rokka i ITiszpanii, stwarzając tam lago- 
dny, stały i bardzo wilgotny klimat. Ka-' 
tuklizm, który oddzielił Wielkie Aatyllo 
ad Florydy, zrodził Saharę, 

Zmiany, które osuszyły południowa- 
wschodnią Rosyq i stworzyły Saharę, za- 
szły już w okrosie, kiedy w Chaldei 
i w Egipcio oywilizacyn wzrustała i zwia- 
stowała nową epokę w dziejach rodn lu- 
dzkiego. I ukształtowanie ostateczne zbior- 
nika śródziemuomorskiego wód, lubo wcza- 
śniej dokonano wybiega po za czasy 
historyczno. Alo ród ludzki prawdopodo- 
bnie na cale dziesiątki, a może Botki ty- 
siący lat wyprzedził powstanie ognisk cy- 
wilizacyjnych. Istniejo on w okresio ploi- 
stocenicznym, jost świadkiom olbrzymich 
przowrotów, któro stworzyły ocean Atlun= 
tycki w obcenej jego postaci, przebył parą 
obresów lodowcowych 

Dzieje człowieka pazo dbistonyoanpgo 
w Europie sq nieodłącznie zwiizano z hi 
storyą, okresów lodowcowych 

Gecikio dla okrosu pleistocomicznego wy- 
różnił w Europie północnej i środkowoj 
dziesięć zmian klimatu, kolejna cioplej= 
szych i chłodniojszych, z odpowiodniemi 
fauną i forn, które podczus przeciągów 
nizkioj temperatury zbliżały się da sto- 
sunków podbiegunowyel, podozas podw y2- 
szch zaś posiadały charakter, właściwy 
strofie umiarkowanej. Pierwszo zmiany 
odznaczały się zarówno większą długościt, 
jak i bardziej nepiętomi różnieami w tom- 
poraturze. Zaw: że jednak od drugiej 
epoki lodowcowej, każda z następnych 
przedstawia klimat mniej chłodny i nie 
tak rozlegli, skorupę lodową, 0 ilo biorze= 
my okres spadku temperatury, natomiast 
w okresach cofania się lodów temperatura 
przeciętna była coraz nizszą. A pośród 
opok lodowych ostatnia, najsłabsza, pray- 
pada — według Laponge'a — na czasy od- 
ległe od nas o 5,000 lat, nie więcej. Jest 
ona piątą z rzędu. Draga byla dluższą 
i może najdłuższą. Pokrywa lodowa, leżą= 
ca na powierzchni Europy, przedstawiała 
w niektórych micjscach wurstwą grubości 
parusot metrów, a południowa joj kra- 
wędź przechodziłu przez Bristol, Antwor- 
pię, Magdeburg, Wroclaw, Lwów iKi- 
jów — wiele z punktów, leżących pod lo- 
dem, potom znalazło się pod morzem. Po 
nad śnieżnemi polami aterezały wierzchoł- 
ki gór Skandynawskieh i $zkockich. Zda- 
je się, temperatura nie byla zbyć ostrą, 
klimat był bardzo wilgotny. Liyd curopoj- 
ski na zachodzie i północo-zuchodzie wrzy* 
nał się dalej, niż obcenie, w mo: góry 
obcene były wynioślejsze, morze Śródzie- 
mne istniało tylko w zachodniej częś 
swojej, Nil, do którego wpadaly rzeki R. 
ryi, wlewał wody swojo do morzu w pob 
żu Krety dzisiejszej. Czy istniał naówezi 
człowiok w naszej części świata, na to m 
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mamy żadnych dowodów. Pierwsze świa- 
dectwa jego oboeności pochodzą z okresu 
ciaplejszego, który nastąpił hezpośrednio 

o tylko co przedstawionem panowaniu 
odów. Żyje an wśród fauny, której przed- 
stawicioli, różne koty wielkie, slonie, hi- 
popotamy 1td., odnajdujemy zmieszanych 
z jogo usrzędziami w jaskininch. Europa 
Jączyła się naówczas z Afryką pólnoeną 
wzdłuż dość wysokiego równoleżnika sze- 
rokości. 

Po pierwszej epoce lodowcowej nastę- 
puje drnga, trzocia i czwarta, poprzeć 
June przez okrosy cieplejsze. W dzis 
szym stanie geologii niepadobna dokładnie 
Poe granie lodów i tem Ramem 
idzicje ludzkie nie mogą być przodsta- 
wione w sposób ciągły. Nadto i zmiany, 
któro zachodzą w ukształtowanin lądu, od- 
bywają się w kilku pouktach naszej części 
świaia w najznpałniejszej od siebie niczz- 
k iz trudno je zawrzeć w je- 
Stosunki w śródziemnomo- 
xn zmieniają się niezależnie od prze- 
kształceń w okolicy Baltyku, to zaś niczem 
nie s4 związane ze zmianami na pólnoco- 
zuchodzie. Lądy się podnoszą, to znowu 
obniżają, ażoby znowu ulodz podwyższe- 
niu. Baltyk jost już częścią morza Lodo- 
watego, to zamkniętom jeziorem wody 
słodkiej, a nawet bagniskiem, to znowu 
daczy się z morzem Półnoenem za pośro- 
dnictwem jozior szwedzkich.  Niektóra 
ztych zmian odbywały się wolno, inne 
prawdopodobnie były dziełem dość gwał- 
townych kataklizmów. 

Ozlowiek — jak zaznaczyliśmy — jest 
świadkiem tych licznych zmian. Za jego 
obecności powstajo Adryatyk i morzo 
Egejskie, oruz-wady morzu Śródziomnego 
lączą się z utworzonam morzem Czarnem, 
ustajo łączność Anglii z lądem, Europy 
uni z Afryką północną; olbrzymi zbior- 
nik z południo-wsckodu Rasyi zmalał do 
rozdzielonych mórz Kaspujskiego i Aral- 
skiego, Snli z luan dziewiczego stała 
się pistynią., Wszystkie to zmiany wywo- 
ływały prawdopodobnie i zmianę miejsca 

rzez rasy ludzkie: istota ludzka opuszeza- 
a powno okaliee, zmuszona przez prze- 
kształcenie klimatyczne i wędrowała 
gdzioindziej. Istniejące połączenia i prze- 
szkody rozstrzygały o kierunku wychodźe- 
twa i wyznaczały szlaki zarówno wędró- 
wek rasowych, jako też mioszania się, 
które odbywało się pomiędzy oddzielnymi 
szezopami rodn ludzkiogo. Związek, jaki 
istniał pomiędzy naszym lądem u Afry- 
ką północną, czyni prawdopodobnem przy- 


„puszczenie, iż obie te częóci świath wy- 


wieniały pomiędzy solą nietylko okazy 
świata roślinnego i zwierzęcego, lecz tak- 
że i przedstawicieli gutunku Homo, a by- 
poteza, usilująca wyprowadzić Eskimów 
ad mieszkańców Kuropy drugiego okresu 
ciepłojszego, który nastąpił po drngiej 
epoce lodowej, niezaprzoczonie naloży do 
rzędu możliwych przypuszezuń. Gdy cho- 
dzi o rodowody ludów enropajskich, to 
zwlaszcza dwa fakty wymagają nwzglę- 
dnienia — jeden, ściślejszej ongi łączności 
Europy z Aftyky, drugi — wyodrębnienia 
naszej części świata od Azyi, z którą dzi- 
siaj jost tak związana. Wody istotnego 
morza Śródziomnego, którego szczątkami 
są Aral i morze Kaspijskie, pokrywały 
przestrzeń na północ aż do amy; morze 
Lodowate było z drugiej strony rozlegloj- 
azo i bardziej posuwało się na. południe; 
w okresach lodowych lody prawie docho- 
dzily wód kaspijskich. Stosunki te odcina- 
ly Europę od Azyi i zamykały drogę wszel- 
kim migracyom rasowym. Wzdłuż iwszer- 
obszurów Rosyi zetknięcie się typów curn- 
pojakich z azyatyckimi bylo niemożliwe. 
Nastąpiło ono tutaj względnie bardzo pó- 
áno i w żadnym razie nie liczy więcej nad 
pärg tysięcy lat. Jożeli żóltoskórcy spo- 
tykali 1 ońdziaływali na blondynów i śród- 
Zemnomorców, dokonywali tego w zgoła 
innych punktach. I wlaśnie wykazanie, iż 


oddziaływanie wzajemne pomiędzy tylko 
co wymienionymi szezepami rozpoczęło 
się względnie niedawno, należy do donio- 
ślejszych rezultatów ostatniej pracy Da- 
ponge' a — rezultatów, które poltnąć mu- 
szą _paletnologię na tory znpałnie nowe *). 
Natomiast inny punkt, hlizkiej łączno- 
ści antropologieznej pomiędzy Europą 
u Afryką należy do wywodów, oddawna 
wygłaszanych w nauce. Laponge przypuaz- 
cza, iż rasa Homo priscus, silnie długogło- 
wa, do której nałeżą czaszki znalezione 
w Spy i Ohaneelade, była rozmieszczona 
na przostrzeni nietylko Europy, lecz 
i Afryki północnej. Jest ona, jego zda- 
niem, pniem, z którego wzięli początek 
długogłowcy podbiegunowi (IEskimowio) 
z jednej strony, z drugiej zaś, po przez dal- 
sze zmiany, powstały typy semiekie, śród- 
ziemnomorskie i chamiekie, blondynowe, 
wreszcie Homo spelaeus i Homo contractus 
(oba ostatnia zaludniały Europę w okresie 
pleistocenicznym). Nie jost bynajmniej 
rzeczą wykluczoną, iż Homo priscus przed- 
stawiał szezep pokrewny przodkowi dzi- 
siejszego lługogłowego czarnoskórea. Pod 
wpływem temperatury i wilgoci pigmen- 
tacya skóry u jednych odmian stawała się 
obfitszą, u innych słabszą, tymczasem 
ksztalty czaszki, odznaczające się większą 
odpornością, pozostały bez zmiany, tj. za- 
chowały dawną dłngą budowę. 
Przyjrzawszy się ukształtowaniu lądn 
europejskiego podczas pleistocenu, oraz 
pokrewieństwu rusowemu, wyznaczanemu 
przez związek jego z innemi częściami 
świata, przejdziemy w następnym artyku- 
le da dziejów rasowych Enropy, tj. od- 
mian, które, w toku wieków, były miesz- 
kankam naszej części świata. Znamy 
z nazwiska najstarożytniejszą z pośród 
nich, u mianowicie rasę Hominis prisci. 
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Maryan Dubiecki: Kudak, twierdza kresowa i jej 
okolice. Warszawa, 1900, str, 154. 


est to, według znpownienia oklad- 
ki, wydanie „nowe, przejrzane i po- 
4 większone.* Powiększenie jednakże 
nie pociągnęła za sobą zmian znaczących, 
wydutniejszych, w stosunku do pierwo- 
tnego tekstu, przesłanogo na jubileusz 
Kraszewskiego. 

Układ pracy pozostał ten sam, co 
i w pierwszej edycyi, to jest uderza w nim 
nadmierna obfitość PORAZ dumań i u- 
wag aubjoktywnych, pochłanizjących fak- 
tyczną osnowę opowiadania, które tym 
sposobem wydaja się jeszeza szczuplej- 
szem i marniejszem, niż jest w istocie. 
Przedmiot, uwolniony od ozdób i zechwy- 
tów retorycznych, sprowadza się do bar- 
dzo skromnej wiązki zdarzoń historycz- 
nych, najpospolitszej doniosłości. Założe- 
nie na wschodnich kresach Rzeczypospo- 
litej, bezpośrednio przed epoką rebelii 
Chmielnickiego, maluczkiej twierdzy Ku- 
dak, przeznaczonej do poskromienia uro- 
szczeń „czerni kozackiej," nie nosi na so- 
bie nawet eech inicyatywy oryginalnej, 
awojskiej., W r. 1634 pokój Polanowski 
z W. Ks. Moskiewskim, zamykający amo- 
lońską wyprawę Władysława LV i zape- 
wniający Polsce posiadanie obu brzegów 
górnego Dnieprn, nie zażegnywał lynaj- 
mniej ciężkiej grożby i kłopotów pietrzą- 
cych się nad dolnym Dnieprem, czyli nad 
tak 2w. „Niżem zaporozkim.* Właśnie, 
w chwili, gdy Władysław LV adbywał 
w Wilnie swój wjazd tryamfalny, uroczy- 
ście uświęcający nabycie Smoleńszczyzny 
i Siewierszczyzny, od Tureyi przybywał 
poseł, butnie i szorstko ządający poskro- 
mienia zuchwałych najazdów Siczy ko- 


*) G. Vacher de Lapougo: 7 Aryen, son role social. 


zackiej. Nio śmiano dać poslowi sułtana. 
odprawy doraźnej; zahawiuna go ozas ja- 
kiś przyjęciumi dworskiomi, neztami, po- 
lowaniem, pokazywano po drodze z Wilna 
olbrzymie drzewa i żubry pnszezy hiało- 
wiezkioj, później wysokie kościoły i nvo- 
dziwe córy stolicy nadwiślańskiej. Poseł 
oddawał sprawiedliwość i drzewom i lu- 
dziom, ale od swego nie odstępował. Wej- 
na wisiała juz na włosku, król rozesłał 
wici zwołujące pospolite ruszenie i ku jo- 
sieni 1634 zjechał do Lwowa, Tu jednak, 
w ostatniej chwili udało się hetmanowi 
w. k. Stanisławowi Konioepolskiemu za- 
żegnać burzę; stanął z Tureyą pokój na 
warnnkach przez amfiana narzuconych: 
hetman solennie, w imieniu Rzeczy pospo- 
Fitej, zobowiązał się ostatecznie poskromić 
swawolę kozaclcq... 

Skutkiem narad lwowskich Koniocpol- 
skiego z królam, zapadły rozmaite uchwa- 
ly, najpierw gabinetowe, następnie sejmo- 
we (1685 r.), „srodza i bezlitośnie" - scio- 
śniające „złośliwe a uporczywe wybijunie 
się chłopstwa z winnego posłuszeństwa, * 
oraz łamiące „npór 1 hardość chłopską“ — 
jak się wtedy wielki hetman koronny wy- 
rażał o aspiracyach kozackich. Zasadniezo 
punkta owych uchwał, powolanych „w pigk- 
ny porządek njąć Kozaków“ dotyczyły 
zmniejszenia liczby Kozaków „regostro- 
wych* (stanowiących wojsko Rzeczypo- 
apolitej) da 7,000 i zaciągnięciu reszty (po- 
znregestrowej) w poddaństwa prywatna; 
nakazano przytem, dla przecięciu ucieczki 
chłopstwa za porochy, do Siczy, na Za- 
dnieprze pomiędzy kozaetwo wolno i vio- 
zawisłe, wznieść sumptem 100,000 złotych 
przy poroln ,„Kojdackim* twierdzę, zdol- 
ną poskromić wszelkie poruszenia 1 zbio- 
gowisku „chamskie.* W iza: 1635, w czte- 
ry miesiące po wydanin ordynacji aoj- 
mowej, „Kudak* już był w zarysach głó- 
wnych gotów. Nasypy ziemne, wzniesiona 
na prawem, wyniosłem pobrzeżu Dniepru, 
Prnąccga w tem miujsau łożyskiem wiąz- 
kiem, inżenier Banpłan tak uszykował, ża 
m pierwszego rzutu oka znać było, iż dzim- 
la na nich bynajmniej grozić ma mogły 
nieprzyjacielowi, nadciągającenn od ata- 
pn, od strony „pól dzikich,“ kędy się prze- 
chadzaly nawałniee taturskio: wymiórzo- 
ne one były ku temu, aby panować nad 
nurtami Tniepru i ujściem do niego, na 
pobrzeżn lowem, rzeki Samary. Patrząc 
6 wzgórza, gdzie stunęłu twierdza—pisza 
p- Dubiecki, który szczątki wałów dokła- 
dnie zbadał na miejsca — wybornie uwy- 
datniało się jej przeznaczenie: hyło niom 
stanowcze przecięcie wszelkiego zestosnn= 
kowania ziem ukrainnych, osiedlonych, 
w podduństwie zostających, z dolnym Ni- 
żem, czyli Siezą, siedzibą, zaporożeców, u- 
krytą po za „progami,“ zaporami i po za 
siecią wysp dnieprowych. 

Z krótkiej i wielea treściwej historyi 
Kudakn domyślać się wolno, że powołaniu 
awomu skromna reduta odpowiedziula za- 
szczytnie ze stanowiska malitarno-strate- 
gicznego—oilpornego wyłącznie. Opadnię- 
ta w czasie wojen Ohmielniekiego, od r. 
1648, przez tlamy kozactwa, broniła się 
ona dzielmie, do upadłego. Kiedy główna 
siły robelii chłopskiej, posiłkowanej przez 
Tatarów, lamaly opór hotmanów polskich 
pod Żółtemi Wodami, Korsuniom i Pilaw- 
cami, oblężenie garstki zalogi polskiej 
w Kudaku, dowodzonej przez Grodziekie- 
go, powierzono „pułkownikowi* Mulay- 
mowi Nesterence i niżoweom, wspieranym 
przez niezliczone tłumy ludu wiejskiego. 
Przewaga liczby niewiele jednak zntczy- 
ła wobec kilkn setek wyćwiczonego żoł- 
nierza Grodziekiega i trzynastu jega nr- 
mat, przeciwko którym oblegający wysta- 
wió jedynie mogli zwarta szeregi juady, 
bez dzdl i pieehoty. Tale w wielu innych 
tego rodzaju zapasach, taki w tym wy- 
padku, dopiero głód i wyczerpume xmu- 
nicyi położyły kres kilkumiesięcznej obro- 
nie. O kapitulacyi wie było mowy; ua ma- 


„aliiokk <u <a - "PRAWDA. 


8% 


cy ugody solennic zaprzysiężonej przez 
wszystkich dawódzców „wojska Jego Kr. 
Mości zaporozkicgo” zaloga miala być tyl- 
ko przeprowadzona na pewniejsze ibez- 
pieczniejsze miejsce — ale to jej nie u- 
chroniła od posiekania, rozgrabienia i ja- 
eyru. Krzysztof Grodzicki i kilku innych, 
po wycierpieniu wielu śmiertelnych obaw, 
odzyskali wolność dopiero po paru latach, 
w następstwie rozmaitych rokowań, któ- 
rych dziś nawet nic sposób adczytywać 
bez pewnego upokarzającego nezuciu... 
Rudak zostul na razie zburzony, reszty 
dokonala wszechniszeząca ręka czasu... 

To zaś, co wo wspomnieniach i w dotąd 
trwających następstwach pozostało, czy 
zasluguje na pelne liryzmu komentarze, 
jakimi swe oprucowanio opatrzył antor? 
Nie rażą wprawdzie nikogo i niczyjego 
gniewu budzić nie powinny zapownienia 
p. Dubieckiego. powtarzane zresztų zbyt 
niewolniczo zu Szajnochą („Dwa luta dzie- 
jów“), gdy nam od wstępu prawi, iż „pra- 
ca pionierów cywilizacyi polskiej — pracu 
kapłana i rolnika — rozszerzaly i uma- 
eniadqy miedzo Rzeczypospolitej” —i że 
„tam, dokąd doszedł kapłun z krzyżem 
w dłoni, tam, gdzie zdołał sięgnąć pług 
polskiego szlachcica rolnika, legły granice 
Rzeczypospolitej i zaszczepiono na ngo- 
rach zawiązki kultnry zachadnio-europej- 
skiej." Alo te samo prawdy, roztaczająco 
się w amplifikacyach dlugich, rozcieńczo= 
nych i ckliwo-slodkich, rodzą wprost nio- 
smak 1 obrzydzenie przy sypaniu i rozsy- 
pywanin szanców Kadaka... 

Dziwne zaślepienic! Gdyby autor po- 
przestał był na gołoj apologii Koronowi- 
czów, bez dat i bez faktów nio by prze 
ciwko jego bistoryozofii świątobhwie-kul- 
turalnej nie była do nadmionienia. Ale p. 
Dubiecki przytacza kita, powołuje się na 
konstytucye sejmowe, nu nadania królew= 
skic.. Niewątpliwie, oręż polski stawał 
w Kudaku w obronie pluga i krzyża pol- 
skiego, ale bronił ich w latach 1635—1649, 
kiedy polskość na Rusi zajyzęguiu do o- 
wego pluga Kozaków „regestrowych,* to 
jost rycorstwo, mające na mocy aktu lu- 
bejskiego z r. 1569 to sumo prawa, co i ry- 
curstwo litewskie lnb lochickic: w jeśli 
a krzyżu mowa, to niósł go wówczas ka- 
pan polski na kresy wschodnie nie po- 
między pogan, nio pomiędzy dzicz tatar 
skq, lecz pomiędzy chrześciań wyznania 
wschodniogo — tego samego wyznania, 
któro na mocy aktu brzeskiego z r. 1506 
nie potrzebowało już być nawracane ku- 
Jami arvmatniemn., A przytem, skoro cy- 
wilizacyjne znaczenie Kudaku tak wątpii- 
wie się przedstawia na tle czysto-polskich 
przesłanek spolęgzno - prawnych, to rodzi 
się pytanie, jak rzecz ta wyglądać mogła 
i wygląda na tlo stosunków lokalnych, 
rodowo-ruskich? W odpowiedzi na to wy- 
starczy przytoczyć prr faktów, podanych 
przez samego p. Dnbicekiego. 

Na przeciwległym brzegu Dniepru, o- 
strzeliwanym przez działa Kndaku, rozta- 
czał się żyzny i piękny kraik, mniej od in- 
nych okolic Niżn wystawiony na spusto- 
szenia najazdów tatarskich. W kraiku 
tym, pod miasteczkiem Ńamarem znajdo- 
wał się monaster, fundowany przez Ño- 
zaków w roku nadaniu im tych ziem przoz 
Batorego. Rycerstwo zapąrozkia wzniosło 
przy monastorze szpital, zostający pod o- 
pieką, mnichów wselodniego kościoła; u- 
rządzono też obok monasteru szkólkę po- 
ezątkową, dla dzieea tych zaporozców, co o- 
puszczali Siez i zrywali z celibatem.., Sło- 
wem, byltozurodkowy okaz oświaty ruskiej. 
Owoż, zaraz w pierwszym roku istnienia 
Kudaku, komondant kudueki, niejaki Jun 
Marian, w towarzystwie komisarza Rze- 
ezynospolitej, Bzyjałkowskiego ;czy taż 
Przyjułgowskiego, jak się geninlnie do- 
myśla antor) urządził z „drabantami* awy- 
mi wyprawę na ów brzeg lowy, nio znaj- 
dując na brzegu prawym (ostatniej zda- 
byczy. Montster zlupiono. Ale lnpiczców 


dopędzili w odwrocie Kozacy, lupy odbili 
i ujętego Przyjsłgowskiego powiesili na 
polu walki.. Nie dość tego. Uhciało nic- 
szczęścia, że akurat w czasie zatargu, wra- 
cal z jednej ze swych wypraw ezarnomor- 
skich sławny Sulima — ten sam Sulima, 
który niedawno ofiarował był papieżowi 
Pawłowi V pochwycony okręt turecki 
z całą jego zułogą, za co otrzymał osobli- 
wo błogosławieństwa ojcu św. Dowie- 
dziawszy się o pogromiei profanaeyi świą- 
tyni samarskiej, Sulima zebrał naprędce 
mołojeów, przeprawił się nocą na prawy 
brzeg Dniepru, uderzył na Kudak, załogę 
wyciął i twiordzę z ziomią zrównał... Czy- 
nów takich — dodaje p. Dubiecki — „ty- 
Siące popołniła ta sama szlachta, która 
glosem oburzenia i niezwykłej sragości 
odpowiedziała na wieść o zamachn Snli- 
my...“ Bądź co bądź, konfedoracką awą 
śmiałość Śnlima przypłacł życiom. Ku- 
dak odbudowano bez zwłoki. Pa co? 

Sum oręż jnż nie wystarezal dla obrony 
pluga i krzyża. Kuduk staje się ogniskiem 
czujnoj, wszechstronnie rozwiniętej admi- 
nistracyi tajnej. P. Dubiecki przytacza 
za Szajnochą następujące świadectwo 
z dyarynsza Stanisława Oświęcima: „Upa- 
trując hetman (Konieepolski) krachąi czę- 
sto wiarołomną Kozaków zaporozkich wier- 
ność i zawziętą przeciwko Lachom złość, 
miał zawszo pilne na sprawy i prywatne 
ich postępki oko, nby wszystkiemu wozoano 
mógł dostarczyć lekarstwo...- A lubo też 
ioni o wielkiej jego wiedząc nud sobą 
straży, ostrożnio wo wszystkich awoich 
postępowali zamysłach, nie mogli jadnek 
uchronić się od tego, uby mu wszystk 
ich, aby najtajniejszo sprawy, miały 
być wiadome, pr szpiegów bardzo sl 
cia między nimi rozsydzonych * 

Zdnuwałoby się, 20 niewielka wiązanka 
takich i tym podobnych wiadomości kro- 
nikarskich, ostaćby się mogła o własnych 
siłach, tymezasom, trzy czwarte książki 
p. Dubieckiego, poświęcono zostały na 
rzęsistę oblowunio owogo na wieki już za- 
suszonego materynlu łzumi žalu i ubole- 
wania, że po upadku Kiudaka już” „losy od- 
jely Polsce możność rozszerzania w kraju 
zdziczułym uprawy plnga — a z nią do- 
brodziejstw cywilizacy! 
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W. L, Oruss: The development of the English Novel, 

Tonityn, 1900. — Nowe powieści. — H. Ramslon: 

The New Mialicizm in the scandinavian litteratura 
(The Ninet. Century, Inty, 1900). 


prof. W. L. Crosa rozpatrujo histo- 
słryę romansu angielskiego z punktu 
q widzenia teoryi owolucyi. Główne 
prawo, rządzące tą owolneyę, to prawo ak- 
cyi i reakeyi: po realizmie następuje zwy- 
klo idoalizm. Tak początków romansu an- 
gielskiego należy szukać w „Rabinsonio 
Orusoe* Daniela Dofoo (1719), który był 
protestem przeciw naśladowuietwu fanta- 
stycznych i rycerskich powieści, tłomaczo- 
nych z francuskiego 1 włoskiego. Defoo 
nadal romansowi awanturniczemu charak- 
ter realistyczny. Tukąż samą reformę 
wprowadzi! w dwadzieścia lat później Ri- 
chardson do powieści ryecrakiej i miło- 
snej. Jego „Pamela,* „Clarissa llurlowe* 
i „Grandisson" mają swo źródło w óweze- 
snych romansach heroicznych francuskich, 
tylka Kichardson wyrzucił z nieh wszol- 
kie akcosoryn zbyteczne i nadał im cha- 
rnkter psychologiczny i moralizatorski. 


Prząciw temu idealizmowi występujo Fiel- 
ding w swoim „Joseph Andrews,* opar- 
tym na Cervantosio, Leszgen i Defoem 
i mającym na celu ośmieszenie eznłostko 
wości Richardsona. Szczytu roulizmu do- 
piy Fiołding w „Tom Jonesia,* zadawalu- 
jąc się bezstronnem malowaniem życia 
angielskiego, przedstawiając jednostki 
a nia typy lub karykatury. Ale nowy ton 
rodzaj, stworzony przez Fieldinga, zwyro- 
dniał w ręku Śmollottu, a bardziej jószezo 
Storne'u, którzy najmniejszej uwagi nie 
zwracali na kompożycyę i budowę awyeh. 
dzieł. Stern oddalił romans od rzeczywi- 
stości i zatopił go w falach awogo humoru. 
Goldsmith zbhżył go panownio do ziemi, 
slo pisał wlaściwie nie powieści, lecz pon= 
gye praz. 

Wiek XVHHdał również początek w An- 
glii romansowi ewangelicznema (Ilonryk 
Brooko), pedagogieznomu (Tomasz Dag), 
socyalistycznomu (Iloloroft), wielkoświato- 
wami (Burney), kosmopolitycznemu (miss. 
Rdgoworth), sutyrycznemu (Jane Austen), 
ciomu* (TE, Walpole, pani Bndeliffo, 


Z pojnwieniom się W, Scotia wszystkie 
te rodzujo zanikają nu czus pówien, ale 
w ciągu XIX w. odradzają się powoli 
w dzielach Dickensa, „Poego, Jerzogo Kl- 
liota, Karoliny Bronte, Thackeraya, W, 
Morrisa i Stevensona, Antor skrupulatnig 
wykuzuje, iż źródła dzieł ws i 
pisarzów znajdują się w literatu 
w. iw ten sposób dowodzi, iż w liter 
uk i w żadnoj innej dziedzinie niema 
io ox nililo*: mamy tu zwykły ewgs 
Jucyę, odhyw | się na zasadzie praw 
ogólnych. Widzimy stąd, iż Cross zastoso- 
wuje do litoratury angiolskiej toż samo 
metody hadanin, cò Brunetiere — do frane 
ouskiej. Pisaliśmy w swoim ez: -io o „Wig 
ánin Żondy* Antoniego Hop w, który: 
awomi opowieściam funtastycznomi wzbie 
mk nioslychiny zachwyt w Anglii — i dø- 

jmy, zachwyt zasłużony. Autor odzatte 
cza się niotylko bogatą, wyobraźnią, ul 
włada pięknym stylom, u jogo analiza 
psychologiczna jest zawsze subtolną. W no: 
wym swym romansie, „Zwierciadło kr 
la,“ które nważanem jest powszochnia zły 
najlopsze jego dzieło, wszystkie to zalot; 
dochodzą do szczytu owego rozwoju, Praw 
dopodobnie pod wpływem powiosci luv: 
mnitre'a „Los rois,“ Hope przedatawia tu 
księcia panującego, który jost najniee 
szczęśliwszym i najbardziej skrępowanym. 
członkiem królestwa. Zwykły żebruk ma 
więcej swobody ruelm i czynn, niż on, Stus 
ry dyplomata, oynik, w aposób następują 
cy wykłada mu reguly postępowania: 
„Książę powinien pić z wszystkich kieli 
chów, alo nie wychylać żadnego; znać 
wszystkie teoryo, ule nio przyjmować ża” 
nej; poznawać wszystkich lndzi, ule nk 
zbliżać się do żadnego. Możc być wychd 
wańcem, alo nio uczniom; shtehuczem, ulg 
zawsze krytykującym; przyjacielem, któ: 
ry nigdy jednak nie udziela siebie calego. 
Wszystkie wogóle rady są w tym duchu 
machiawelowskim. 

Niesłychanem powodzeniem oicszy się 
w Londynie także romans Ryszarda Whi- 
teinga: „Nr. 5 John Street," osnuty na tl 
społecznem. Jak zwyklo w tego rodzaju: 
powieściach angielskich, bohaterem just 
arystokrata, porzncający „towarzystwo* 
dla poznania i poprawionia losu roboti 
ków. W tym celu stara się o skromno zi: 
jęcie w dzielnicy Indowej i zamieszkuje nk 
Jolin Street nr. 5, żyjąc tylko z wlasnogi 
zarobku. W ten sposób poznaje żyd 
East-endu, życie bieduków londyńskich 
przedstawiono jost po mistrzowsku, pray- 
czem antor nie pornsza strun okrutnycł 
ani wstrętnych. Potem bohater znów pr 
nosi się do „towarzystwa, do Wost-enl 
i daje nam ścisły jego wizerunek, rysuji 
milionerów pacweniuszów, marzących 
ko o powiększeniu swego bogactwa, k 
rych synowie wychowani ax „po gani 
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mońsku,* a jednak zachowują wszystkie 

instynkty ojcowskie itp. 

Śród nowszych prac krytycznych an- 
gielskich zwraca na siebie uwagę i zasłu- 
guje na streszczenie analiza mistycyzmu 
skandynawskiego przez H. Ramsden. Ja- 
cobaen, materyalista, tlomaez i uczeń Dar- 
wina, pierwszy wprowadził ezynnik mi- 
stycyzmu do literatury skandynawskiej. 
To on rozpoczął reakeyę przeciw literatu- 
rze tendeneyjnej: życia, zdaniem jego, za- 
wiera więcej nauki, niż z góry postawione 
argumenty filozoficzno. Należy więc malo- 
wać życie takiem, jakiem się je widzi, 
2 ścisłością nczonego, z wrażliwością arty- 
aty. Glównie zaś należy być oryginalnym: 
lepiej wcale nie pisać, niż stać się jeszcze 
jednym naśladowoą Ibsonu lub Bjórnsona. 
Takie były zasady Jacobsena. 

Dążenie do oryginalności zapędziło go 
w atronę zupełnie niespodzianą, albowiem 
stul się zalożyciolom nowej szkoły, która 
z Daniirozszerzyła się pocałej Skandynawii 
i z obawy przod realizmem wpadała coraz 
bardziej w idealizm i mistycyzm. Jacobsen 
jednak otwarcie am do jednego, ani do 
drugiego kiernnku się nio przyznawał. Był 
to mnteryalista mocno zabarwiony pesy- 
mizmom. „Głosy syrenio* rozlegają się po 
burzliwam morzu życia i prowadzą nai- 
wuych do zguby; wszystko, co wydaje się 
dobrem i pięknem, okazuje się w końcu 
złudzeniem, bańką mydlanq, która pryska 
pod tchnieniom rzoczywistości. Oprócz 
„Głosów syronich* Jacobsen napisal joaz- 
cze jedną powieść i tom nowel— wszystko 

pesymistycznie nustęgjonc. Umarł w mło- 
dym bardzo wicku. Otóż nastrój ten był 
unktem wyjścia mistycyzmu i nco-kato- 
ioyzmu w współczesnej literaturzo skan- 
dynawskiej; jakkołwick sam Jacobsen za- 
chowywał się znpełnie ohojętnie wzglę- 
dem religii, to jednak odnależć w nim mo 
sna ukryty glęboko zarodek wiary 
Pośród młodych autorów dnńskich czyn- 
mik misty oz najbardziej oczywistym 
jest w Tohannesie Jorcensonie. Tnni mto- 
dzi pisarza, jak Edward Brandes, Poter 
Nanson, Ilenryk Pontoppidan i Karol 
Ewald, nio ustępują mu pod względam ta- 
lentu, alo ma on w sobie coś takiego, cze- 
go oni nie posiadują I to „0oś* ezyni go 
mistykiem. Pierwszy tom jego poczyj uka- 
zal się w r, 1887, lecz nio zwrócił na siebie 
„. uwagi, dopiero „Drzewo życia," ogłoszone 
w r. 1893, zdobyło mu rozgłos, Jest to po- 
wieść poprzedzona prologiem ułegorycz- 
nym, Autor wiole wagi przypisuje symho- 
fiamowi kolorów: wszystkio dobre rzeczy 
są niebieskie, złe—ziełonv. 

„Drzowo życia” o owocach zakazanych, 
którymi szatan kugil pierwszą parę ludz- 
ką, to miłość, nieszczęście ozławieka. Ko- 
bieta joat sily niszczącą, czy jest zwykłą 
istotą ziemską, jak Dagmara o oeztcli go- 
rejących blaskiem fosforyeznym, czy też 
jedną z ayren tańczących w cieniu zielo- 
nych drzew. Bohaterem powiości jest 
młody Aage, mający przyjacielu, Nielsn 
Graffa, Ange ginie z powodu Dagmary, 
a Niola Graff — 2 powodn Fra Linden. Ti- 
storyn tej pary jest zresztą opowiedziana 
w nstatnioj pówiości: „Ostatni dzień.” Zla- 
mano przoz kobiety życie sklania hohate- 
Taijego przyjaciela do powrotu na łono 
religii. Jorgonson napisał też swą auto- 
biografię p. t. „Prawda i kłamstwo," swe 
Wyznania," „Księgę podróży,” „Parabo- 
jej: „Poomaty." Wszędzie występuje jaka 
marzyciel, który tylka w snach swej wyo- 
braźni upatruje szczęście. Gdyby od niogo 
zależało, wybralby życie w klasztorze, albo 
też nawet w pustelni. Dawnioj był kapla- 
nem Pana, namiętnie kochał naturę, któ- 
rą napołniał nimfami, syronami i dryada- 
mi, dziś wyobrużnia jogo przybrała cba- 
rukter religijny, lubujo się w urehitekta- 
Tzs wotyckiej i w mistycyzmie modlitw li- 

trgieznych. 

Przejdźmy do Norwegii. Po [bscnie, 
Rjórnaonie, Jonaszu Lie, Kiellandzie, któ- 


rzy już prawie należą do przeszłości, życie 
umysłowe kraju zdaje się odpoczywać. 
Śród młodych pisarzów zwrócili na siebie 
uwagę Bernt Lie , Knut Hamsun, Johan 
Bojer i dwaj mistycy, bracia Wilhelm 
i Tomasz Krag. 

Wilhelm Krag wystąpił w r. 1891 po 
raz pierwszy z utworem poetyckim p.t 
„Fandango,“ o wschodniem zabarwieniu 
1 rytmie nader harmonijnym. Posiada on 
bujną wyobraźnię, wiele humoru i śmiało- 
ści, W poomatach prozą p. t. „Noc,* apra- 
wia wrażenie, jakby był opanowany przez 
delirium tremens. To mu się wydaje, iż 
jest prześladowany przez psy, to znowu, 
iż szklanka abayntn, którą sam postawił 
na stole, spoziera nań parą zielonych oczu, 
hłyszezących w nocy. „Na zachód od gór 
Niebieskich* (1893) jest najlepszem jo- 
go dziełem: dramat poetyczny w stylu 
„Peer Gynta.* Jost to historya mło- 
dziońea, szukającego ideału. Mefisto wy- 
stępuje w postaci Finna, dającego bohate- 
rowi da wyhoru pomiędzy zwykłem istnie- 
niem a królestwem Gór Niobieskich, czyli 
ideałem. Wybierze naturalnie to ostatnie. 
Młodzieniee opuszeza matkę, narzeczoną 
i udaje się do swogo królcatwa. W akcie 
trzecim znajdujemy go już tam, obok księ- 
źniezki, na tronie. Dopiąl ideału, lecz nic 
jest zadowolony, porzuca wazyatko i wra- 
ca do domn. Niestety, matka umarła, 
a narzeczona poszła do klasztoru. Bohater 
idzie wślad za nią. 

Tomasz Krag jost bardziej realistyczny, 
jakkolwiek także z odcieniem mistycy- 
zmu. Dał naprzód dwa tomy doskonałych 
nowel p. t. „Zmierzeh* i „Ze starego mia- 
sta," n następnie kilka powieści p.t. „Ada 
Waldo, „Wolf Ran“ „Dom Beatryczy.* 
Pierwsza nosi charakter czysto naturali- 
styczny, druga zdobyła mu wielki rozgłos 
delikatną analizą psychologiczną. Jest to 
historya życia wewnętrznego człowieka, 
przedstawiona tak, jak an sam jezna, 
a nie jak inni je sobie przedstawiają. Au- 
tor. ma zamiłowania do bladych, chorych 
kobiet i do mężczyzu nieszczęśliwych, 
prześladowanych przez los. Najchętniej 
przedstawia ludzi prostych, gdyż ci lepi 
niż oywilizowani, odpowiadają fantastycz- 
nej i mistycznej stronie jego natury. 

Najsilniej jednak podmuch mistycyzmu 
powinł nad Szwecyą. Wazyscy współcze- 
ani jej pisarza: Verner von Ifeidonetam, 
Por Hallstrom, Gustaf af Gcijerstam, na- 
wot Strindborg, są nim awładnięci. Naj- 
wybitniejszą jednak w tym kierunku jest 
kobieta, p. Selma Illkerlóf. Pierwsza jej 
książka, ,Grsta Borlirega Saga," pojawiła 
się w r. 1891: Jest to nader malowniczy 
obraz życia duwnej Nzweeyi. Następna * 
„Niewidaczno węzły,” jest zbiorem luźnych 
i oryginalnych nowel. Ostatnia wreszcie, 
nosi tytuł „Cuda Antychrysta” *). 

. Dr. L. Winiarski. 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


TEOLOGIA Ks. Jan Dobktewiez: „Troiztość w 
naturze, albo cpopeja flozoficzna” Wyd, dragie, 
1900, str. 98. 

NAUKA. „Szkice z dziejów flozośi," zestawił 
F. 8., str. 89, cena 40 kop. 

— Mataja: „Wielkie magazyny i drobny bandel.“ 
Cena 50 kop. 

LITERATURA PIĘKNA. „Piaauka,* książka 
zbiorowa pod redakcya Józefa Jankowskiego. Sa- 
dowati. 1900 ste. 146. 


#) Powieść ta, świeło ogłoszona w przekładzie 
niemieckim, wywołała wielką wrzawę w prasie 
renkeyjnej. Zbudowana Jest na legondzie syeylij- 
skiej, według której „Antychryst, gdy przyjdzie, 
będzie zupełnie podobny do Chrystusa. Wtedy za- 
panuje wielki głód, a Antychryst pójdzie z kraju 
do kraju i dzielić będzie chleb między głodnych. 
I zyska wiolu wyznawcńw.* Antyclirystom ma być 
soeyaliam. Bed. 


ROZMAITOŚCI. W. T. Rakowscy: „Erpresae,“ 
poradnik kolejowy i handlowy, wyd. 1l-te, str. 448, 
oraz mapy. 

PODRÓŻE. Edward Strumpf: „Obrazy Kanka- 
zu“ („BIbl. dzieł wybor.*), 


ge . SZEŃ |. 
POEZIE Ę 
Że ” Tes 
SARKOFAGI. 
+ 


Jest w płębiach moich czarne, posępne podziemie, 
Krypta pełna śmiertelnej, ogłuchłej powagi, 
Kędy w zakrzepłej ciszy, co snem mroków drze- 
[mie, 
Ciągną się marmurowe, ciężkie sarkofagi. 


Na nich leżą kamienne postacie rycerzy, 
Bezwładne snem spiżowym po tradzie skończo- 
fnym, 
Z piersią zimną, zakutą w chłód glaźnych pu- 
|klerzy, 
Nie śnią, że w górze żytie grzmi wirem szalonym, 


Przed walką w kryptę dusza ma uchodzi błąda 
Lęk życia niosąc w piersi drżącej 7niewieścinłej 
I na śpiące marmury senne kwiaty składa, 

By za jej brak odwagi zmarłych przebłagaly. 


Lecz drży w pomroku trwożna, że wonne po- 
(wietrze, 

Które kwiaty ożywezą wkoło leją strugą, 

Z lic umarłych rycerzy sen śmiertelny zetrza 

I drży, by nie otwarii oczu... Ozeka długo... 


Do surkofapów z trwogą podchodzi tajemną, 

W milczeniu patrzy w każdą twarz surową, 
(twardą... 

Nadsluchuje, czy za jej tchórzliwość nikczamną 

W piersi kamienia serce nie zadrgnie.,. pogardą, 


Leopold Staff- 


—— 


O prawdę. 
m4 
(Dokończunie). 


A ustępy o miarynmarce—zarzuci mi ez, kry- 
tyk — czy i one nie mają na celu poparcia pra- 
gnień rządu niemieckiego? Odpowiedź ma zdzi- 
wi tych wszystkich, którzy nie czytali broszury 
mej i znają treść jej tylko ze sprawozdań Prą= 
wdy i Kuryera. Oto mie przemawiałem wea- 
le za rozwojem marynarki niemieckiej, który 
uważałem za zapewniony, a radziłem jeno 
Francuzom, by pomyśleli o raformie i powięk- 
szeniu marynarki swej, powołując się na prace 
Tocqucyille'a. A dla ahjaśnienia dodam, że po- 
większenie marynarki mocarstw kontynentał- 
nych uważam za kardynalny warunek utrwalc= 
nia pokoju powszechnego, Przewaga Anglii, za- 
grażnjąca bezustannie pokojowi, opiera się na 
potędze marynarki jej, wówczas dopiero Iiuro- 
pa kontynentalna zdoła poskromić apetyty ım- 
peryalistów angielskich, gdyż rozporządzać bę- 
dzie marynarką równą angielskiej. 

Uczyniona mi dalej zarzut, że odzywani się 
panegirycznie o cesarzu Wilhelmie, że przedsta- 
wiam go w świotle idealnem, i ta — jak krytyk 
przypuszcza — wbrew własnemu przekonaniu, 
Byłoby to rzeczą bardzo naturalną, gdybym, 
pragnąc pozyskać ces, Wilhelma dla myśli od- 
szkodowunia Francyi, odezwał się do rycer- 
skiogo, idcalistycznego w nim pierwiastku, Zyg- 
munt Kaczkowski, gdy ogłosił „List otwarty do 
ks Bismarcka” również w sprawie Alzacyi i po- 
jednania Francyi z Niemcami, powoływał się na 
zalety umysłowa tego męża stanu i wmawiał mu 
nawet pewne zalety moralne, o których istnie- 
nin wolno było wątpić, Captatio lenevolenfiae. 
Atoli wyznaję, że cesarza Wilhelma zaliczam 
do innega zupełnie typu, niż ks. Bismarcka, 
Wbrew opinii, rozszerzonej w pewnych u nas 
kołach, uważam go zn jednego z wielkich kie- 
rowników ludów, wierzę, że jest on człowiekiom 
działającym pod wpływem wielkich idei i że 


A 
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postępowniby i w polityce w sposób zawsze ry- | stu przeciwko krzywdzie wszechladzliej,“ tym- 


cerski, gdyby mógł, gdyby względy przeważują- 
ce, „salus rei publicze,* nie zabraniały czasem, 
chwilowo, ulegania popędom ideaństycznym. 
"Takiem jest moje przekonanie, może ono być 
mylnem, ale jest sz em. Kto zaś miał racyę, 
czy ja, czy ci, którzy innczej oceniali cesarza 
Wilhelma, to się okaże dopiero po latach, gdy 
polityka jego będzie zrozumiałą dla wszystkich. 

A jednak — odpowie mi krytyk Prawdy — 
„Politykę pokoju powszechnego“ uważać musi- 
my za enuncyacyę inspirowaną, bo napisał ją 


współpracownik pólurzędowego pisma. „Vordd.- 


Allg. Zing. Kuryer warszawski zarzucił mi 
nawet, że poczułon: się nagle rodowitym Berliń- 
czykiem. Prawda zaznaczyła przynajmniej 
że współpracownietwo me w N. A. Z. ograni- 
cza się na fejletonach artystyczno-hterackich. 
Niechajże mi wolno będzie powtórzyć, że bro- 
azura moja nietylko nie była inspirowaną przez 
sfery rządowe, lecz pozostawała wprost w sprze- 
czności z polityką oficynlną. W ystępowałem 
ostro przeciwka polityce zaborczej Anglii wo- 
bec Boerów, wówczas gdy rząd niemiecki, w po- 
czuciu bezbranności swej na morzu, zachowywał 
neutralność, Dodam, iż broszura moja do tego 
stopnia była nie na rękę redakcyi V. A. Z., że 
przez kilka miesięcy, póki w prasie o niej roz- 
prawiano, uważana za stosowne oglasznć fejle- 
tony me bez mego podpisu. 

Jo zn tem jednak pozostawiona mi całkowitą 
swobodę w rubryce literackiej, którą zasilalom. 
Jest to bowiem przesądem, jakoby NÑ. A. Z. 
była „fortecą naszych nieprzejednanych wrogów, 
apoką wszelakich hakatyzmów.* Od kiedy oba- 
lono Bismarcka, kierunck pisma tego zmienił 
się. Wraz z Bismarckiem usnięto przewazną 
część redaktorów N. A, Z. Na czele rzekomej 
„opoki haketyzmu” stoi od lat kilku dr. Wil- 
helm Lanzer, dawniejszy redaktor Aligemeine 
Kumstchronik, człowiek liberalny i zoany przy- 
jaciel sztuki polskiej. Wiadomo, że i cesarz 
Wilhelm artystom połskim szczególne okazuje 
względy, że wspomrę o Fałacie i Kossaku, Nad- 
to N, A. Z, zawicin poważny dodatek Jiterac- 
ki, wychodzący codziennie, z którego wszelka 
tendencya polityczna jest wykluczoną, w któ- 
Tym bez wszolkich uprzedzeń ocenia się pro- 
dukcyę naukową literacką i artystyczną wszyst- 
kich narodów. Ktokolwiek zaś zadał sobie trud 
śledzenia fejletonów mych w tym dodatku, mógł 
nig przekonać, że nic tehnęły one bynajmniej 
duchem hakatystycznym... Sapienti sat. 

A teraz posłuchaj mnie, szanowny krytyku 
i sędzio nieznany, Qzas cię ponczy, że zbyt ry- 
chło wydałeś potępiające swe wyroki, że zbyt 
pochopnie siliłeś dowcip swój na przydomki za- 
bójcze, jak „Giordano w pikcelhaubie* itp. Mo- 
getu powtórzyć dosłownie, co oświadczyłem 
współpracownikowi Gazety lwowskiej. Istnieje 
u nas klub Katonów, którym się zdaje, że zmo- 
nopolizowałi idealizm i że są niezmiernie prze- 
nikliwymi, tłomacząc wszystko, co inni czynią, 
motywami brudnymi i nizkimi, Po wyjściu „Ja- 
na Proroka" twierdzono, że sprzedałem się par- 
tyi krakowskiej dla karyery politycznej. Kiedym 
Wykonał maskę pośmiertną cesarzowej Elżhie- 
ty, spotkałem się z podejrzeniem, żem wstąpił 
w służbę dworu austrynekiego. Teraz znów jes- 
tem w służbie rządu niemieckiego. Że też tym 
panom przez myśl nie przejdzie, że można zająć 
się sprawą Alzacyi z motywów czysto ideal- 
nych,  sympatyi dla ludzkości i pokoju... Z naj- 
większem oburzeniem odeprzeć muszę zarzut, 
jakobym zmienił był sympatye i przekonania 
me, sposób myślenia i czucia. Aczkolwiek u- 
świadomiłem sobie dawno odrębność rasy mej 
i wyciągam należne z tego konsekwencye, nie 
zapomniałem ani na chwilę o obowiązkach mych 
względem kraju rodzinnego, a raczej było mi 
zawsze serdeczną potrzebą okazywać rodakom 
brnterską sympatyę i popierać w miarę sił 
wszelkie ich dążności. Nigdy też nie spi 
wierzyłem się ani się nie sprzeniewierzę świata- 
poglądowi idcalnenn i postępowemu. Jeżeli wie- 
rzyłeś kiedyś, surowy mój krytyku, w autora 
„LIrugodyi mysli" nietylko jako w poetę, tu wia- 
ra tu nie omylila cię. Dziś zaszło między nami 
nieporozumienie — bo chcę uwierzyć w szęze- 
raść Twego zgorszenia, Upatrujesz w ostatuiej 
pracy mej „serwilizm niewolnika miasto prote- 


cząsem nie jest ona niczem imiem, jeno prote- 
stem przeciwko krzywdzie wszechludzkiej. 
lą powolnego usunięcia tej krzywdy i zbliżenia 
wiełkiego okresu prawdziwie humanitarnego, 
o którym marzył i Giordana Bruno. Nie wąt- 
pię. że nieporozumienie z czasem ustąpi. Bo je- 
żeli porównujesz mnie dziś z „Żydem wiecznym 
tułaczem,* lo przyjmuję porównanie to, a na- 
wet jestem zeń dumnym, tak jak dumni by 
z przydomka sw ri, których przezwana 
„Gneny* Tak, mój panie, jestem i zostanę je- 
doym z owych tułaczów, którzy dla wielkich 
ideałów ludzkości żyli i umierać umieli. 
Alfred Nossig, 


Chcemy i musimy być ściśli, Nie możo- 
my zapełniać szpali Prawdy polemiką, w 
której chodzi nie a ogólne, jeno a osobiste 
sprawy i grzechy p. Nossigu, Zarznty na- 
sze nic zostały oslubione; przedmiotowa 
ich wartość pozostała ta sima, argnmenty 
hawiem p. N. ad hominem. mogą oddziałać 
ni nasz sentyment, ale nie na nasz aparat 
logiczny. Pamijamy pretensye co do bozi- 
mienności niewykraczającej zo zwyczajów 
dziennikarskich, n w tym wypadku o tyle 
uzasadnionej, żo nas obchodziła nie osoba 
autora, ale jego publiczna wystąpienie. 
Pomijamy równioż bozpodstawny damysł, 
jukohy artykuły w Kwyerze warszawskim 
i Prawdzie pochodziły z jednego pióra. Co 
5 rzoczy samej, nstępy dotycząco pokoju 
powszechnego, marynarki niemieckiej, 
wysokłej polityki itd., eq tylko rozwinię- 
ciem odnośnych paragrafów w broszurze 
p. N., które dostatecznie rozważone i oce- 
niono zostały w artykule naszym. O tem, 
jak poglądy p. N. przyjęte zostały w Niem- 
czóch, nie wiamy, nie nas to jednak nie 
obebodzi. Dlatego zaś wlaśnie, że dobrze 
jesteśmy z życiem politycznem i apałocz- 
nem, obeznani, lepiej niż estetyk, rzeźbiarz 
i współpracownik Norddeutsche Ally. Zimny, 
od kiłkn zalodwie miesięcy w Berlinie za- 
mieszkały — dlatogo włuśnie może w nas 
tylko wesołość budzić uprzejmość dyplo- 
matyczna, z jaką p. Nossig ofiaruje Fran- 
oyi „ustępstwa we wschodnio-afrykuńskim 
zakresie kolonialnym." Albowiem znaliś- 
my Niemców, a takim Niemcem byl np. 
zacny, nieżyjący już dzisiaj kanelerz Ca- 
privi, który z przyjemnością oddałby 
wszystkio kolonie niemieckie w Afryce 
każdemu awanturnikowi, eoby po nie ręce 
wyciągnął. We IFruncyi zaś rnch za zgo- 
dą z Niemcami nie jest wcale nowalijką, 
wprowadzoną przez p. Nossiga do jadło- 
spisu polityki bieżącej. Znamy wszyscy 
ankiety w tym względzie przeprowadzone, 
które jednak na bieg polityki nie wpłynę- 
ły, nie wpłyną i wpłynić nie mogą. Oso- 
biste zaś sympatye p. N., mniej lub więcej 
egzotyezne, s jego osobistą, sprawi}. 
W słowniku równoległym na jednej linii 
czytać możemy Die Wahrheit— La Veritę— 
Truth, alo dźwięki to są nim obce, obeho- 
dzi naa tylko prawda. I dlatego właśnio 
bez wzgłędn na wszełki estotyżm nie za- 
pomnimy na chwilę ani o osabie Pindteru, 
ani o balsamicznej woni Norddeułscherli, 
ani o jej etycznem i zawodowem wyznaniu 
wiary. I nie przekona nas p. Nossig, nie- 
chuj o tem wie i zapamięta. Albowiem dla 
naa życio nie jost wesołą motylą wypra- 
wą, choreagraficznym popisem, przesuwa- 
niem się ontnzyastycznom od kwiatka do 
kwiatka, jeno — ewangelią pracy i miło- 
ści spolecznej. 

W ostatnim ustępie swej ropliki chco 
nas antor przekonać, żeśmy zamiarów jo- 
go nio zrozumieli, że działał w dobrej wie- 
rze, że się nie sprzeniowierzył ani idea- 
lowi, ani społeczeństw. Byċ może. Gdyby 
tak było, czekują p. Nossiga gorzkie i pe- 
wnio niedalekie rozczarowania, My zaś go- 
towi będziemy w każdej chwili uznać, 
żeśmy się pomylili mie w zakresie kwalifi- 
kacji czynu, ale — tharakterystyki sprawcy. 
Ale niechaj p. Nossig pamięta, że Urjel 
Arosta nie na rynku, jeno w bóżniey od- 


woływać musiał lierczyc, 
mienin zbłydzi. A Norddeulscherka nie 
jost woale — bóżnieą. 

Wrcszcio p. Nassig ma 2al „lo nas, żuś- 
my mn przypięli lutkę żółtą, „żydu-tuła- 
cza“ Daleki byla od nas myśl taka i trze- 
ba dużego zaślepionin i drażhwości, aby 
wrażonić podobne w sobie wywołać i w nus 
świadomość takiego grzeclni wzgiędem po- 
tęnionych i cierpie ych wmówió. Tylko że 
wie er leibł und lebt, nie jest 
e „z tych tułaczów, którzy 
dla wielkich idoalów ludzkości ży umio- 
raó umioli.* 


w których pro- 


Redakcya, 


P. 8. Już po zlażeniu rękopisu otrzyma- 
liśmy od p. Nossiga list, który opiewa: 
„Autor nprasza o zaznaczenie, że Kuryer 
warszawsłi skorzystał tymczasem z nada- 
rzującej się sposobności, by sprostować 
pewne zarzuty, uczynione mu dawniej.“ 


Płock. Plock. Gub. Wied, poświęciły arty— 
kuł wykazujący niezbędność popierania przez 
władze przemysłu domowego, szczególnie w oko- 
licach, gdzie wskutek mało rozwiniętego prae- 
mysła fabrycznego znaczna część ludności wiej- 
skiej nie znajduja pr Sprawa ta nabiera oso- 
bliwej wagi wobec dzisiejszoga kryzysu rolnego, 
który zmusza tysiące robotników wiejskich do 
poszukiwania zarobku za granicą, Przemysł do- 
mowy nie ma potrzeby — - zdaniem autora arty- 
kulu — obawiać sią konkurencyi fabrycznej, 
gdyż warunki, w jakich znajduja się jego wy- 
twórczość, różnią się znacznie ud fabrycznej, 
Siła przemysłu domowego polega na przedsta- 
wiającej małą wartość dła wytwórcy pracy ręcz= 
nej oraz nn niewielkich wydatkach, Jakie ponosi 
tenże przy nabywaniu materynłu surowego. Zo- 
daniem więc władz, według artykułu, powinno 
być przedewszystkiem zaopatrzenie przedstawi- 
cieli przemysłu domowego w materyał surowy 
lub przynajmniej ułatwienie im nabycia tego 
materyału, oraz zapewnienie zbylu wytworów, 
Co zaś do punktu pierwszego, tj, warunków wy= 
twórczości przemysłu domowego, poszukiwać 
takiej pracy, która A wytrzymać konku= 
rencję z pracą fabryczną. Z tych względów by- 
toby niepożądanem zachęcanie Indności ubogiej, 
np. do przędzalnictwa bawełny, gdyż w tej galg“ 
zi przemysłu fabryki, wskutek niezwykłe udo=- 
skonalonej techniki, udaremniłyby wszelką kon- 
kurencyę. Za to pożądanem byłoby zachęcanie 
ludności wiejskiej da niektórych rodzajów tkac= 
twa, szezególnie niektórych grubszych gatun- 
ków płótua lnianego, do wyrobów metalowych. 
drobnych itp. Jako przykład, autor wskazuje: 
na wyrób nożów i nożyczek w Zollingen; przed- 
mioty te zaletami wyrobu przewyższają zna= 
cznie fabryczne; przemysł powyższy mógłby się 
rozwinąć pomyślnie i u nas, gdyby przedstawi- 
ciel przemysłu drobnego posiadał odpowiedni 
materyal surowy. Zdanie, że przemysł domowy 
ustępuje wszędzie fabrycznemu, zbija artykuł, 


wskozając na wiele okolic fabrycznych w Aue 


stryj, Szwajcaryi, Prasiech itp.. gdzie obok wy* 
soko rozwiniętego przemysłu fabrycznego roze 
wija się pomyślnie przemysł ręczny, występuję 
częstokroć w charakterze sojusznika, a nie wro- 
ga przemysłu wielkiego. 


ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE. 


POSTANOWIENIE. 


Wohec często powtarzaj 
używania noży w kłótniach i b 
służących mi praw. Najwy 
d. [l kwietnia 1900 r. z uchn 
nistrów, postanawiam: 

1) Winni noszenia przy sobie noży bez kom 
nieczności. wywoływanej potrzebami zajęcia lul 
rzemiosła, i używania ich w bójkach lub w i 


się wypadków 


j zatwierdzonych 
aly komitetu mi- 


kach, na mocy 


nego rodzaju zatargach osobistych, podlegają 
w porządku administracyjnym karze do 500 rb. 
Jub aresztowi da 3 miesięcy niezależnie od tego, 
jaki będzie przebieg sprawy sądowej z powodu 
wyrządzenia uszkodzeń na ciele. 

2) Postanowienie niniejsze rozciąga się na 
Warszawę i na wszystkie gubernie kraju Przy- 
wiślańskiego. wchodzi zaś w moc obowiązującą 
w dwa tygodnie od chwili ogłoszenia. 

3) Ogłoszenie tego postanowienia wkładam 
na pp. gubernatorów i oberpolicmajstra war- 
szawskiego. 

Warszawa, 21 czerwca (4 lipca) 1900 r. 

Podpisał: Generał - Guberuator, warszawski 
generaladjutant. 


Książę Imeretinskij. 
q Warsz. Dniewn.). 


Warsz, Dniewnik zamieścił następujący o- 
kótnik Generał-Gubcrnatora warszawskiego do 
gubornatorów w Królestwie Polskien: 

„A napływających da mnie z tytułu godności 
Generał-Guberuutora próśb, przekonałem się, 
ż6 znaczna ich liczba podawana jest w sprawach, 
"dotyczących pełoienia służby wojskowej, w 
Szozególności saś w sprawach: 

1) O uwolnienie od służby wojskowej kre- 
wnych, których na mocy losowania zdaniem pe- 
tentów zaliczono do wojska nieprawidłowo. 

2) O uwolnienie od słażby czynnej w wojsku 
Azeregowców z powodu zmian w położeniu ro- 
"dzinnom. 

3) O przeniesienie krewnych petentów do od- 
działów wojsk, konsystujących w kraju tutej- 
szym. 

Wspomniane prośby nie podlegają kompeten- 
*cyi Genernł-Guberpatorn, gdyż dla uwzględnie- 
nia ich ustanowiono osobny porządek, wyłusz- 
«zony w odpowiednich artykułach ustawy o po- 
winności wojskowej: 

Z wydaniem wspomnianej ustawy pobór re- 
krutów da służby wojskowej dokonywany bywa 
w powiatowych i miejskich komisyach poboro- 
wych, przyczóm w ustawie wyszczególniono obo- 
packi i przedmioty kompotonopi układających 
sty poborowe (art, 191—124 ust.), powiato- 
wych miejskich (art, 108) i gubernialuych (art, 
107), jako też porządek składania i rozważania 
skarg ustnych na czynności instytucyj, zawiadu- 
jących poborom wojskowym (art. 220-—224) 
i piśmionnych; na układających listy poborowo 
(art, 224—227), nu komisyo powintowe i miej- 
skie (art. 228 —238) oraz ua guhorniałne (art. 
234). 
Skargi na uchwały gmin co da oznaczenia 
niezdolności do pr wskutek kalectwa i cho- 
toby osób w rodziie podlegającego poborowi, 
jako też na uchwały gmin i magistratów miej- 
skich co do poświadczenia nieobecności wspom- 
ninnych osób, składane być winny do komisyj 
powiatowych, a na rezolucyę tych ostatnich — 
do komisyj guberniulnych, których rezolucye są 
"ostateczne (dud. doart. 53 ust.), 
Rozpozunvio próśb o uwolnienie ze »lużby 
2 powodu zmienionego położenia rodzinnego 
fart, 56 ust ), zalezy również od komisyj powia- 
towych (p. 5 art. 108), a następnie zaś te proś- 
miu przez komisyć 


gubernial- 
Dych podają się do senatu rządzącego, Takiz 
jorządok wnoszenia skarg stosuje się we wszyst- 
kich wogóle wypadkach, niedających się zaliczyć 
Pod żadną z wymienionych w art. 228 ustawy 
kategoryj 
Nakoniec, do ostatniej grupy należą prośby 
© przeniesienie szeregowców z jednych addzia- 
łów do drugich, Prośby te rozważa władza woj- 
skowa, do któroj też petenci zwracać się winni. 
Biorąc następnie pod uwagę, że nadsyłane da 
mnie skargi wnoszono sę przeważnie przez ludzi 
niezamożnych, często wydających za ich nłaż 
Mo ostatnie swoje oszczędności, a x drugiej 
Brony pragnąc, w celu uchronienia ludności od 
lesmniennej eksploatacyi pokątnie piszących 
ośby, jak można najszerzej rozpowszechnić 
Śród mieszkańców tutejszych wiadomości 
istaiejących prawach co da porządku wnosze- 
| próśb i sknzg w sprawach poborowych, mam 
ić naj JW. Pana o przed- 


sięwzięcie odpowiednich środków dla obznaj- 
mienia mieszkańców powierzonej Panu gubernii 
z porządkiem kierowania wspomnianych skarg. 

Przytem mając na względzie, że przy nieze- 
chowaniu ustanowionych terminów wnoszenia; 
skarg, nawet słuszne skargi nie mogą być u- 
względniane, uważałbym za bardzo pożyteczne 
obznajmić ludność z terminami wnoszenia skarg 
(art. 135, 223, 228 i 234), jako też ze aposo- 
bem obliczania tych terminów, kierując się 
przytem następującymi przepisami 

1) Dla skarg na komisye powiatowe a nic- 
przyznanie ulg termin oblicza się od ostatniega 
przed losowaniem odczytania listy poborowej 
(art, 182 ust.). 

2) Dla skarg o rozeegregowanie według wp- 
znań lub o uznanie zdatności — od dnia odezy- 
tania obecnym głośno listy pobranych na służbę 
do wojska (art. 177). 

3) Dla skarg na zaliczenie do pospolitego ru- 
szenia — od tego duia, kiedy o postanowieniu 
zawiadomiono interesowanego (uchw. Sen. rządz. 
m d. 16 listopada 1882 r.). 

4) Dla skarg o nieuwolnienic ze słażby z po- 
wodu zmienionego położenia rodzinnego i wogó- 
le w razie wysłania komisyom zawiadomienia 
o miejscu postanowienia — od dnia wysłania 
lub odczytania przez petenta rezolucyi (nchw. 
Sen. rządz. z d. 30 września 1887 r. i czerwca 
1889 r.). 

Oryginał podpisni: 


> Gencral-adjutant Książę Tmeretinskij 


Za zgodność z oryginałem: 
Zarządzający kancelarrą Æ. Mienkin. 


Wiadomości społeczne. Wkrótce bodzio przadsta- 
wlony do zatwierdzenia wladzy miaistoryałnej pro- 
Jokt zawiązania w Warszawie stowarzyszenia, ma- 
jacego ua "cela rozwój i krzowienie wiedzy pra- 
wniczej, oraz zbliżenia do wiebia osób, pracujących 
na polo prawniczem. Nowe Towarzystwo, którego 
ustawę opracował. mlwakat przys. Emil Wnydel, 
posiada bodzio oddziały listoryi prawa, prawa 
vywiluego, prawa kntnego itp. Członkami zaś być 
mogą wyłącznie gsaby, zajmnjąco się prawom 
proktycznie lub tooretyczale. 

—- Sprawa mieszkania Żydów pa letnich miosz- 
kanincb, na torytorynch włościańskich została o- 
utatecznie nłożona w tem sposób, iż nrzędy gminne 
zezwnlnją na osiodłenio się radziu żydowakich pod 
warunkiem, że te nle lędą prowadziły ładwych 
procederów i że pobyt ich-nie przeciągnie mę po 
za termin zwykłego sezonu wiłegiatnzy. 


Szkoły. Między Inoyml następujące zakłady nau- 
kowo dają prawo (na mocy swoich patentów) do 
ogzaminów konkursowych przy wstąpionia doin- 
stytutu publicznego: glunazya i szkoły realuc z kla- 
ag mzupęlsiającą; yrywatuw gimudzyk i szkały 
realne z klasa uzupełniającą, korzystając z praw 
rzadowych pimnazyów i szkół realayeli, oraz te, 
w których egzaminy dojrzałości odbywają się un 
podstawia uwagi I dopar. 45 przepisów o egzami- 
nach; szkoły handlowe winisterynm skarbu i za- 
rządu instytuwyj Cesarzowej Maryi aln tych, któ- 
rzy ukończyli kors siedmin klas. 

— Prośby o przyjęcie do szkoły górniczej w Dy- 
browlu na przyszły rak szkolny mażna wuosić do 
d. 1$ sierpnia. Komplet uczniów pierwszej klasy 
oznavzono na 30. Egzaminy zaczną się d. 6 wrze- 
+ 

— Egzaminy powakacyjne dla stndcztów wy- 
dzialu prawnego uniwersytetu warszawskiego wy- 
znaczeno na d. 7 wrzošuia T. b. 

— Sakola G-klisowa R. Kowalskiego w Warsza- 
wlio z początkiem przyszłego rokn szkoluego bę- 
dzio przekształeuną ua 4-klsxową szkołę handlową 
z klasami wstępuemi. Iezniowie, kończący kurs 
szkoły, korzystać będą z praw rządowych. 

W sprawia itutów. Senat świeżo pozostawił 
bez skutku skargą kasacyjua ua wyrok Izhy sąda- 
wej warszawskiej, mocy którego Izba w sprawie 
Węgrzykn przeciwko Kurcawi i Ogonowskiemu, na 
zastdzie art. 700 kod, Napol. uznała, że Jeżeli osa. 


* propioacyę, 175 utrzymywniy handle tytuniowe, 2 


j 


da korzysta z serwitutu opah z lasn właściciela 
majatku, to przy sprzedaży częci tej osady bez 
budynków, nabywca joj) sam przez się korzysta 
Z rzeczonego serwitutu w stosanku do ilońci aprzo- 
Qaucj ziemi, o ile przeciwny warunek nie był wy- 
rożnie zastrzeżony w akcie kopna sprzedaży, 

Muzeum przenośne. Komitet trzeźwości powiatu 
warszawskiego, projektuje urządzenia „mnzeum 
przenośnego,” złożonego ze zbiorów naukowych, 
fonogradu lip. Muzeum co pewien czas Wędzie 
przewożone do najbardziej zaludnionych osad te- 
goż powiatu, 

Zdrowie publiczne. Zarzad -kolei Nadwiślańskich 
zobowiązał swoich lekarzy kolejowych do szeze- 
pienia ospy wszystkim osobom, wstępującym na 
służlę i ich rodzinom, z wyjątkiem oaób, która 
miały ja szozepiową dwa razy. 

Zapis. Rada miejska dobroczynności publicznej 
przyjęła zapis Mikołaja Kordaszewakiego 16,000 rb. 
na rzecz Towarzystwa opieki nad ubogiemi mat- 
besi 

Konkurs. Nagroda belgijska (eo trzy lata przy- 
znawina) za najlepsze dzieło drawatyczne fran- 
caskie została udzielona dramatowi „Klasztor* 
Emila Verhacron’a, 

Ruch kobiscy. Towarzystwo prawnicze w Berli- 
nie przyjęło w poczet swoich członków pierwazą 
kobietę, panią Maryę Rasclike, dr. jar. 

Filantropia. Wyszło a druka I sprawozdanie 
ewangiclicko-angsburskiego Stowarzyszenia opieki 
nad dziewicami, „przyjeżdźnjącemi z ohczyzny 
(t.j. z Niemiec), w którem znajdowałyby one da 
©zasn wyszukania miejsca schronienie.* Za przy- 
kladem podobnej instytncyi w Petersburga ubwo- 
rzył sebronienie w Warszawie pastor Bursche 1898 
r. Stowarzyszenie jest „jednocześnie dla młodych 
w obowiązku znajdujących się dziewie miejscem 
zebrań, gdzie spędzają czaa na czytaniu i śpiewa- 
nin religijnych pieśni* Zobravia odbywają się co 
wiedziela od 6—7p.p. Po śpiewach chóralnych 
wygłasza nwyklo pizemiwienie pani Marya von 
Ewcrth, „dostępne dla wszystkich, oparte na Pie 
śmie Św.“ W ciagu tego czasu (11/4 roku) zapisała 
się ogółem 174 nauny, z których 56 pochodziło 
z Królestwa, 45 — z prowineyj vadbntyckieh, 82— | 


z Niemiecf1 = z Petersburga. Z tych — 6 watag- 
piło w związki małżwóskie, 44 — opuściło Warsza: 
wę, wypisało się 33 (Ulnezego?). BibNotuka lezy 83 
tomy. Dochody stanowiły — 3,545 rb. 66 ky wydat- 
ki — 1,259 r. 58 k. Stowarzyszenie posiada kapitału 
deponowanego 2,000 rabli, 

Pomnik, Sallnstjuszowi, historykowi raymakiomu 
wznosi włoakio miaisterynm oświaty pomnik sw 
Aqula, w pobliżu Amiturnan w dawnej ztemi Sa- 
bińskiej. Oczywińcie hołd ten należy się jego ta- 
lentowi dzicjopisarskiemu. Zawszeć bowiem pa- 
miętamy joszcze z Jekcyj historyi atarożytnej, żn Jø- 
go życie osobiste, uezciwość obywatelska pogo- 
stawiały wielo do życzenia, Amalijai skandalów 
rzymskich mieli o nim wiele do opowiadania, A Je- 
go zdzierstwn urzędowe w prow. Afrykańnkloj n- 
możliwiły mu założenie słynnych ogrodów Salm- 
stjuszowskich. > 
Sprawy smigracyjna. W roku 1899 emigrowało 
rzez porty niemieckie z Austryi 37 tys.. z Węgior 
800, z Rosyi 57,394, z Niemiec 23,740 Indzi. 

Sprawy ezonomiczne, Kijowski bank ziemski za | 
nieopłacenie przypadnjącej raty bankowej wysta 
wiłna sprzedaż w gub Kijowskiej 25 majątków 
w Podolskiej 201 w Wołyńskiej U0. Są to dobra 
przeważnie średnie, od 100—1,090 dziex. rozległo- 
Ad, i Jeden tylko majątek hr. Tyazkiewieza, pato- 
żavy w pow. Zytomiezskim, przenosi 141), tyuiqgea 
dzies, Składa się on z 13 wal i kilku kolonij, 

— W Galicji istnieje obecnie 1,250 Kółok rolul- 
czych, rozsianych pa uałym kraju 1 rozpościorają- 
nych działalność awoją na więcej, niż *, część o- 
gólnej liczby gmin galicyjskich, Lustratorny, któ- | 
rzy w 285 Kółkaech dokonali rewizyj, stwiurdzii | 
w nich ogilny bilans następujący: Obrót roczny 
wynosi? 6,297,472 koron, zapas towarów 560,248 k., 
wierzytelności towarowa i pieniężno 32,392 k., 
ndziały 309,080 k., długi towarowe 271,730 k., dłn- 
gi pioniężno 302,246 koron (korona = 39! kap.). 
431 sklepów Kółek roluiezych ułatwiły luduaici 
wiojskiej nabywanie artykułów spożywtzyci zwy- 
kłych domowych potrzob. Z nich 231 prowadziły 
handel winem i inuymi napojami, 22 dziorżawiły 


nprawiały handel skórami, 1:1 prowadziło półkowe 
mlcczarale, 27 nirzymywała spółkowe rzeźnie, 4 


bodi 


ma e 


= 


prowadziły spółkową piekarnię, 2 zajęły się urzą- 
dzeniem wspólnyeh spichlerzy zhoża. Ze apraw 
organizacyjnych Towarzystwa Kółek rolniczych 
miexawodnie jedna z najważniejszych just sprawa 
gruntownej reformy działalności na polu rolniatwa. 
Na plenarnem posiedzeniu głównego zarządu po- 
stanowiono: 1) zakładanie pól demoustracyjnys 
i doświadczałnych w volu rozpowszechalenia po- 
między czlonkami Kółek rolniezych odpowiednich 
dla danej okolicy rośliu pnstewnych; wprowadza- 
nie lepszych odmian zbóż i innych roślin gospo- 
dmrakich, wypróbowanie działania rozmaitych na- 
wozów; zastosowanie lepszych sposobów uprawy; 
zakładanie również próbnych Jąk i pastwisk; 2) u- 
rządzanie konkursów gospodarstw włościańskich 
z nagrodami dla najlepszych w pieniądzach lub 
narządzinch rolniczych; 3) urządzanie wystaw na- 
rzędzi, nasion, nawozów i t. p. podczas zjazdów 
powiatowych; 4) udzielanie informaeyj członkom 
Kółek rolniczych we wszystkich kwcstyach, doty- 
szących gospodarstwa wiejskiego; 5) badanie szcze- 
gółowo potrzeh ekonomicznych i technicznych go- 
spodarstw włościańskich i przedatawienie tychże 
w wyczerpujących referatach. 

Zmarli. Adolf Krajski, nauczyciel muzyki i kom- 
pozytor, zmar w Żytomierzu; mnzykę stndgował 
pod kierunkiem ojon swojego, Jana. Z utworów 


Krajskiego w gub, Wołyńskiej są bardzo popu- 
larne: trzy walce, trzy tmazary, kilka pieśni i 30- 
nata, odznaczające się wielką meiodyjnością. Zmar- 
ły cioszył się ogólnym szacunkiem w Żytomierzu, 
to też dla odd. ma ostatnie 
tłumy publiczności ze wszystkieh sfer towarzy- 
sich 

— W kwietniu zmar? w Paryżu słynny zoolog, 
dyrektor muzeum zoologicznego Alfons Milne Ed- 
wards, od r. 1897, prezydent paryskiego Tow. geo- 
graficznego. Ur. 1835 r. syn genialnego przyra- 
dnika Henryka. M. E. wcześnie zaczął pracować. 
W paryskim świecie nankowym zajmował nie- 
zmiernie wybitne stanowisko. 

— Frank Hamilton Caabing, jeden s najbardziej 
zasłużonych etnografów amerykańskich (zm. 10-go 
kwietnia r. b. w Waszyngtonie). Od r. 1879—1885 
badał Indyan północno-amerykańskiell (Zuńczy- 
ków). Za przykładem Morgana nmiał tak dalece 
zdobyć zaufaniu dzikich, że go obrali swoim wo- 
dzem. Był nrzędnikiem Biore etnologioznego w Wa- 
szyngtonie i w sprawozdania tegoż znalożć można 
najważniejsze prace Cushinga (o fetyszach t. II, 
o garmcaratwie t. IV, o mitaeh, o stworzeniu świata 
u Zniczyków t. XMI). 


posługi zebrały się į 


f Odpowiedzi Redakce, ył. 
porz 


Panu K. R. Lyon. Nie zużytknjomy. 


Wyszła z druku część trzecia 


Poradnika dla Samouków, 


obejmująca 
nauki społeczne i filozoficzne, 
a mianowicie prace następujące: 
I) Statystyka, Skarbowość i Prawo przez Š 
Posnera, TI) Sacyologia i Ekonomia politycz- 
na przez L. Krzywickiego i H. Forsztetera. 
III) Etyka przez Al. Świętochowskiego. — 
IV) Estetyka przez Ig. Matuszewskiego. 
Str. 432. 
z przeayłkņ rekemendowa- 
ną I rb. I5 kop. 
Skład główny u Gebethnera i Wolffa 


Cena 80 kop., 


5 godzin od War- | 


ri 


| Poczta i telegrat | C 


Wydawnictwa „Prawdyć: | 


szawy, godzina od '| | na miejscu. Powo- 
Lublina, 5 wiorst od || zy na zamówienie. 
stacyi kolei Nadw. | RZ i 


Ekonamia polityczna wedłng naj 


md. Byron w uryw- 


znakomitazych badaczów nie- 
mioskich ułożona — rb. 3, 


kop. 50, 
K. Lewald. Historya XIX wod | 


Zakład leczniczy ay rok otwarty. Hydrópatya. Kąpiele żelaziste, 


błotne, elektryczne. Masaż. Gimnastyka. Elektry a. Kumys. Własna DA pastaza ERAD r. 1800—1888 — rb, 3. k. 30. 
í 3 y wrnz z dodatki ; 
kuchnia dyetyczna. Gry, zabawy i wycieczki. Stale dwóch lekarzy, do- | SAKAMAR, socyologi—rb.3. | M, Mignet. Hietorya Rewaluoyl 


w dwa—rh. 2, 


franouskiej, tom: 


Prof. R. Falkenberg, Historya fl- 
lzafil naważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowakiega — 
rh, 2 kop. 40. 

Encyklapedya dla dzieci (ilnstro- 
wana). Cona zniżone — rh. 1 
kop.50 Egzemplarze nprawno | 
o 20 kop drożej, 

Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Warystkie powyżaza 
dzicła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą zapolowę Cany. 


A. Maksimow. Syberya i clążkia 
rabnty, tłom. Z Pietkiowie. 


zorczyni chorych i masażystka, W lecie konsultanci i asystenci. Leczą Dr. Med, L. Wolberg. Psycholo- 
się z dobrym skutkiem: choroby nerwowe, tabes (metoda Frenkla), ble- | ala ES R 
dnica, artrytyzm, otyłość, wyciończenie po przebytych chorobach, ogól- | . rse oprawne o 20 kop. drożej. 
na wytlość organizmu (hartowanie), choroby żołądka i kiszek, choroby | | ME Morgan Spoteozefatwo nier: 
kobiece. Chorych umysłowych i epileptyków zakład nie przyjmuje. 1 ji 


zkiego poatępn od dzikości 
Dyrektor Dr. Ą. Puławski, 


przez barbarzyństwo do cywl- 
b. ordynator Szpitala Dzieciątka Jezua w Warszawie, 


lizacyl, przekład A. Bakow- 

i skiej — rb. 3. 

Hyxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalogii — rb 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę 
czennicy myśli (w oprawie) — 
rb. 1. 

J. Brandes. Główne prądy litora- 

| tury XIX w., tomów cztery, tł. 

K. Lewald — rb. 6. 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


a H Posnett. Literatura porównaw- Część I Nieszezęśliwi — rb, 1 
KSIĄŻKĘ ZBIOROW cza — rh. 2. kop, 20. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu Gześć II Winni i oskarżeni — 
1 w choroble — kop. 40. rb. 1 k. 20. 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


ile e prac wybitnych age. ph, z wyczerpującą | PISMA 
lografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. | At 7 . 
eksandra Świętochowskiego: 


Na koszta przesyłki do każdogo rahla zwykłoj ceny należy 
| * dołączyć kop. 16. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525. =." 

Tom 1: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kap. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. Bb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: i ciec Makary, Aureli Wi- 


semea 


Cana rubli pięć. Do nabycia. we wszystkich księgarniach. 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” 


Do nabycia w Administracyi Prawdy 


d. H. Tylor: 


w przekładzie St. Stampowskiego. 


l mar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 
Trzy "RAR REM tomach. Mj JID | mara JID Md l i Tom VI: Antez, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
ona 75 kap. z Za maską, Dachówka. Rh. 1 kop. 20. 
tłom. J. K, Potocki. ` z 
Skład główny w Administraoyi „Pra- dk a Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
wdy.“ — Do nabycia we wazyatkich GA osi oprawie 1 zh. 20. Da nabycia w Administracyi Prawdy. 


księgarniach. 
AZ 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski, 


Moanozenc Neuaypom, Bepmana, 29 Ious 1900 r. Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Masowiecka 8. 


